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„Jezus 
rzeki 
do niej:

A ona
obróciwszy się, 
powiedziała 
do Niego 
po hebrajsku: 
RABBUNI, 
to znaczy: 
NAUCZYCIELU” 
(J 20, 16)



NIEDZIELA 
ZMARTWYCHWSTANIA PAŃSKIEGO
Czytanie z I Listu św. Pawła Apostola do Koryntian (a, 7—8)

Jeżeli razem  z C hrystusem  (przez chrzest) pow staliście z 
m artw ych, szukajcie tego, co w górze jest, gdzie Chrystus za­
siada po praw icy Bożej. O to, co w  górze jest, zapobiegajcie, 
nie o to, co je st na ziemi. Jesteście bowiem um arłym i (dla 
grzechu i św iata), a życie wasze ukry te je s t z Chrystusem  w 
Bogu. Gdy jednak  Chrystus, życie wasze, ukaże się, w tenczas 
i w y ukażecie się z N im  w  chwale.

Ewangelia według św. Marka (16, 1—7)

W owym czasie: M aria M agdalena i M aria Jakubow a i Sa­
lome nakupiły  wonności, aby pójść i nam aścić Jezusa. I wcze­
snym rankiem  dnia pierwszego po szabacie przychodzą do grobu 
już po wschodzie słońca. A m ówiły między sobą: Kto nam  od­
w ali kam ień od w ejścia do grobu? Spojrzaw szy jednak  zoba­
czyły, że kam ień jest odw alony; a był on .bardzo wielki. A 
wszedłszy do grobu zobaczyły młodzieńca siedzącego po praw ej 
stronie, odzianego w  szatę białą, i zdum iały się. A on im mówi: 
Nie lękajcie się. Szukacie Jezusa Nazareńskiego, ukrzyżow a­
nego? Pow stał z m artw ych, nie m a Go tu ; oto miejsce, gdzie 
Go złożono. Ale idźcie, powiedzcie uczniom Jego i P iotrow i: 
Idzie przed wam i do G alilei; tam  Go zobaczycie, jak  w am  po­
wiedział.

„ W sta ł z m artw ych, 
nie ma go tu...”

P am iątka zm artw ychw stania Pańskiego jest najw iększą uroczy­
stością św iata chrześcijańskiego; jest św iętem  skupiającym  w  sobie 
treść wszystkich obchodów roku liturgicznego. Przyznać jednak  m u­
simy, że chrześcijaństw o zachodnie w  znacznej m ierze zatraciło po­
czucie jego w ielkiej doniosłości. Bowiem inne uroczystości, jak  Boże 
Narodzenie i Objaw ienie Pańskie, Zesłanie Ducha Świętego i Boże 
Ciało, do pewnego stopnia przygasiły b lask uroczystośei W ielka­
nocy. S tąd też nie zdajem y sobie w  całej pełni spraw y z jej w iel­
kiego dostojeństw a i znaczenia. W inniśm y więc dążyć do przyw róce­
nia tem u św iętu pierwszego m iejsca w hierarch ii uroczystości obcho­
dzonych na przestrzeni roku kościelnego.

Dla osiągnięcia tego celu — w oparciu o dzisiejsze czytania m szal­
ne — zastanow im y się nie tylko nad fak tem  Z m artw ychw stania, ale 
i nad tym, czym to w ydarzenie jest dla nas.

*  • *

Z perykopy ewangelicznej czytanej w  uroczystość W ielkanocy w y­
nika, że pierw szym i osobami, k tóre dowiedziały się o fakcie zm ar­
tw ychw stania Chrystusa, były n iew iasty  galilejskie.

W popołudnie w ielkopiątkow e — z uw agi na zbliżające się święto 
Paschy — nie starczyło już czasu, na dopełnienie w szystkich żydow­
skich zwyczajów pogrzebowych. D latego też „gdy m inął szabat, M aria 
M agedalna i M aria Jakubow a, i Salom e nakupiły  wonności, aby 
pójść i nam aścić C hrystusa” (Mk 16,1). Chciały one zapewne uczcić 
w  ten  sposób ciało Jezusa i nadać m u przyjem ną woń. Nie da się 
wykluczyć, że przyszły również opłakiw ać śm ierć M istrza. Bowiem 
stosownie do zwyczaju, niew iasty opłakiw ały zm arłego nie tylko w 
czasie pogrzebu, ale tak że  przy grobie.

W spom niane już niew iasty, „bardzo rano, skoro wzeszło słońce, 
pierwszego dnia tygodnia (a więc w  niedzielę), przyszły do grobu” 
(Mk 16,2) Jezusa. W raz z nim i przybyła jeszcze Joanna, żona Chuzy, 
zarządcy dóbr H eroda A ntypasa w raz z tow arzyszkam i (por. Łk 
24,10). Będąc zaś jeszcze w  drodze, „m ówiły do siebie: K tóż nam  
odwali kam ień  od drzw i grobu? (Mk 16,3). Ich obawy były całko­
wicie uzasadnione, gdyż — jak zaznacza św. M arek — „był (on) 
bardzo w ielk i” (Mk 16,4b). Z rozm owy jaką niew iasty prow adziły 
między sobą wynikałoby, że nie w iedziały one o przepowiedni do­
tyczącej zm artw ychw stania C hrytusa ' dnia trzeciego oraz o zapie­
czętowaniu grobu.

Różowe słońce w ynurzało się w łaśnie spoza skał K alw arii, gdy 
wchodziły do ogrodu, w  k tórym  grób się znajdow ał. Przeszły już 
cienistą ścieżkę, za k tó rą  przebłyskiw ała w śród liści m aleńka polana

pod skałą. „A g d y  spojrzały, zauważyły, że kam ień był o d w a l o n y ” 
(Mk 16,4a) i odczucony o k ilka kroków. W ejście do grobu stało  otw o­
rem . S tanęły zapew ne na chwilę, nasłuchując pilnie, czy nie odezwie 
się jak iś szmer, wreszcie ośmielone ciszą podeszły pod skałę. Z ajrza­
ły ostrożnie do drzwi: w  przedsionku nie było nikogo. N astępnie po 
schodach posunęły się aż do otw oru kom ory grobowej i okrzyk trw o- 
g. w ydarł im się z piersi. Łożysko kam ienne, gdzie złożone zostało 
ciało Pańskie, było puste. Jednak  co innego napełniło je  bojaźnią. 
Równocześnie bowiem „u jrzały  młodzieńca siedzącego po praw ej 
stronie, odzianego w białą szatę i zdum iały się bardzo” (Mk 16,5). Tak 
bywało zawsze, ilekroć ludzie spotykali nadziem ską zjawę. „Biała 
szata” w skazyw ała zaś, że młodzieniec ten  należy do św iata nie­
biańskiego.

Wówczas anioł rzekł do nich: „Nie trw óżcie się! Jezusa szukacie 
Nazareńskiego, ukrzyżowanego; w sta ł z m artw ych, nie ma go tu , oto 
miejsce, gdzie go złożono” (Mk 16,6). W ysłannik Boży ogłasza im n a j­
pierw  radosną now inę o zm artw ychw staniu  Jezusa, a na dowód tego 
ukazuje im  pusty  grób. Równocześnie daje im polecenie, by ogłosiły 
fak t zm artw ychw stania Pańskiego. Z w racając się bowiem do nich, 
powiedział: „Idźcie i powiedzcie uczniom jego i P iotrow i, że w as 
poprzedza do Galilei; tam  go ujrzycie, jak  w am  pow iedział” (Mk 
16,7). Tam  — stosownie do wcześniejszej przepowiedni (por. Mk 14,28) 

nabiorą całkow itej pewności, że M istrz ich napraw dę żyje.

* * *

W cyrku N erona w  Rzym ie stał kiedyś obelisk, który na rozkaz 
cesarza Kaliguli przewieziony został tu ta j z Heliopolis. Obecnie stoi 
na placu przed bazyliką w atykańską. Ludzie ze wszystkich stron 
św iata, podziwiając to  dzieło starożytnej techniki, czy ta ją w yry ty  na 
nim  napis: „C hrystus żyje, C hrystus zwycięża, C hrystus kró lu je”. 
Praw dziw ość tych słów uw ydatnia się najbardziej w  uroczystości 
zm artw ychw stania Chrystusa.

Na przestrzeni w ieków  toczy się zacięta walka. Życie i śmierć, 
św iatłość i ciemności walczą o palm ę zwycięstwa. Jednak  osta­
tecznie zdobywa ją  Jezus Chrystus. Stąd Wielkanoc je s t — nie tylko 
historyczną pam iątką Jego zm artw ychw stania, lecz — świętem osta­
tecznego zwycięstwa Syna Bożego nad śmiercią i piekłem. Zw raca na 
to uwagę Apostoł, gdy pisze: „Zm artw ychw zbudzony C hrystus już nie 
um iera, śm ierć nad nim  już nie panu je” (Rz 6,9). P raw dę tę w yra­
żają również słowa pieśni w ielkanocnej, w  której śpiew am y:

„Zwycięzca śmierci, pieklą i szatana,
Wychodzi z grobu dnia trzeciego z rana".

Kościół podkreśla bowiem  nie tyle poszczególne w ydarzenia z ży­
cia Boga-Człowieka na ziemi, co ostateczne dokonanie dzieła od­
kupienia. W prawdzie Syn Boży przez m ękę i śm ierć zwyciężył „księ­
cia tego św iata”, lecz dopiero przez zm artw ychw stanie dał św iadec­
two tem u zwycięstwu. Teraz zaś prowadzi odkupioną ludzkość do 
duchowego zm artw ychw stania. Taka jest isto tna treść św ięta Z m ar­
tw ychw stania.

Chrześcijanie pierwszych w ieków n ie obchodzili żadnych w  ogóle 
św iąt poza uroczystością Wielkanocy. I chyba słusznie: bowiem święto 
to koncentru je w  sobie wszystkie inne w ydarzenia z życia Jezusa, 
będące tylko składowym i częściami dzieła odkupienia.

Wielkanoe jest również dniem duchowego zmartwychwstania wszy­
stkich wierzących w  Chrystusa. W dniu tym  rodzą się oni n a  nowo 
do życia Bożego. Zeby to lepiej zrozumieć, m usim y cofnąć się myślą 
w  czasy pierwotnego Kościoła. Wówczas bowiem w  okresie Wielkiego 
Postu przygotowywano katechum enów  na przyjęcie C hrztu świętego, 
grzesznicy przez pokutę sposobili się do sakram entu  przebaczenia, 
w ierni zaś uczestniczyli w  ofierze eucharystycznej i krzepili się „ C h l e ­
bem żyw ota” . Czas w ielkopostny był zatem  przygotow aniem  do od­
now ienia w  duszach ludzkich życia Bożego, przez które wszystko 
miało się odrodzić. W ielkanoc obchodzili więc chrześcijanie p ierw ­
szych wieków odrodzeni i zm artw ychw stali duchowo.

Nie inaczej w inno być i obecnie. Stąd też nadal pozostają aktualne 
słowa św. Paw ła, k tóry  — przez słowa dzisiejszej lekcji m szalnej — 
napom ina wyznawców Chrystusa, m ów iąc: „Usuńcie sta ry  kwas, aby­
ście się stali now ym  zaczynem, ponieważ jesteście przaśni; albowiem 
na nas. W ielkanoc jako baranek  został ofiarow any C hrystus. O b­
chodźmy więc św ięto nie w  starym  kw asie ani w  kwasie złości i 
przewrotności, lecz w  przaśnikach szczerości i p raw dy” (I Kor 5.7-8) 
Bowiem, by z należytym  usposobieniem  obchodzić św ięto Z m artw ych­
w stania, należy wcześniej usunąć z duszy wszelkie zło, k tóre sym ­
bolizuje „kwas złości i przew rotności”.

Rozw ażając w  W ielkim Poście m ękę i śm ierć Chrystusa, zrozu­
mieliśmy złość grzechów, za które cierpiał Zbawiciel. Przez u m art­
w ienie i pokutę przygotowaliśm y dusze nasze na działanie łaski Bożej. 
Podczas parafia lnych  rekolekcji w ielkopostnych głos Bożych napom - 
nien oraz sakram ent przebaczenia dokonały reszty. Dusze nasze od­
rodziły się do nowego życia i zm artw ychw stały z Chrystusem . T rw aj­
m y w  ty m ,życiu zawsze. Św iętujm y naszą W ielkanoc — jak  na ucz­
ni ów Jezusa przystało — w „przaśnikach szczerości i p raw dy” (1 Kor 
5,8b).

Ks. JAN KUCZEK
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ZMARTWYCHWSTAŁ
PAN
PRAWDZIWIE

„Ale Maria stała zewnątrz grobu i pła­
kała. A płacząc nachyliła się do grobu.
I ujrzała dwóch aniołów w bieli sie­
dzących, jednego u głowy, a drugiego 
u nóg, gdzie leżało ciało Jezusa.
A  ci rzekli do niej: Niewiasto! Czemu 
płaczesz? Rzecze im: Wzięli Pana me­
go, a nie wiem, gdzie go położyli.
A  gdy to powiedziała obróciła się za 
siebie i ujrzała Jezusa stojącego, a nie 
wiedziała, że to Jezus.
Rzekł jej Jezus: Niewiasto! Czemu
płaczesz? Kogo szukasz? Ona, mniema­
jąc, że to jest ogrodnik, rzekła mu: 
Panie! Jeśli ty go wziąłeś, powiedz mi, 
gdzie go położyłeś, a ja go wezmę.
Rzekł jej Jezus: Mario! Ona obróciw­
szy się, rzekła mu po hebrajsku: Rab- 
buni! Co znaczy: Nauczycielu!
Rzekł jej Jezus: Nie dotykaj mnie, bo 
jeszcze nie wstąpiłem do Ojca; ale idź 
do braci moich i powiedz im: Wstępuję 
do Ojca mego i Ojca waszego, do Boga 
mego i Boga waszego.
1 przyszła Maria Magdalena, oznajmia­
jąc uczniom, że widziała Pana i że jej 
to powiedział”

(Jan 20,11— 18)

W dzisiejszy poranek Wielkanocny przekazuję serdeczne 
pozdrowienie i najlepsze życzenia wszystkim Dostojnym 
Księżom Biskupom, Przewielebnemu i Wielebnemu Ducho­
wieństwu oraz Wiernym Kościoła Polskokatolickiego. Z bra­
terskim słowem spieszę do Wysokich Zwierzchności Kościo­
łów zrzeszonych w Polskiej Radzie Ekumenicznej, jak rów­
nież do Czcigodnych Braci kierujących wspólnotami chrze­
ścijańskimi w Polsce.

Życzenia moje kieruję na ręce Jego Eminencji-Antoniego 
GLAZEMAKERA — Arcybiskupa Utrechtu, dla całej Mię­
dzynarodowej Konferencji Biskupów Starokatolickich Unii 
Utrechckiej.

Słowa najserdeczniejszych życzeń ślę do Najprzewieleb- 
niejszych Księży Biskupów Polskiego Narodowego Katolic­
kiego Kościoła w Stanach Zjednoczonych. A P. i Kanadzie, 
a za Ich pośrednictwem do wszystkich Kapłanów i Wier­
nych, oraz Polonii Amerykańskiej i Kanadyjskiej, a także 
do Członkiń i Członków Polsko-Narodowe] „SPÓJNI 
z p. prezesem Wincentym Yuskiewiczem na czele.

W imieniu Rady Synodalnej pozdrowienie i życzenia 
świąteczne przekazuję Kierownictwu Światowej Rady Koś­
ciołów i Kierownictwu Europejskiej Konferencji Kościołow 
w Genewie. Wszystkim Siostrom i Braciom oraz ludziom

dobrej woli przekazuję pozdrowienie i serdeczne życzenia 
radosnego Alleluja, bo Pan prawdziwie Zmartwychwstał.

Niech głębokie przeżycie tajemnicy Zmartwychwstania 
Pańskiego odrodzi nas wszystkich wewnętrznie, zjednoczy 
silniej z Chrystusem Panem, z Jego Świętym Apostolskim 
Kościołem i przysposobi do silnej pracy w zdobywaniu do­
skonałości, do jakiej wezwał nas Wszechmogący Bóg.

Idźmy na cały świat, pozdrawiajmy się wzajemnie i głoś­
my. że Pan nasz, Jezus Chrystus Zmartwychwstał prawdzi­
wie, że Jezus Zmartwychwstał dla wszystkich narodow i dia 
wszystkich bez wyjątku.

Na tę zbożną pracę ku chwale Bożej, Kościoła Świętego 
i duchowy pożytek ludu — niech nam wszystkim błogosła­
wi Bóg Ojciec, Syn Boży i Duch Święty i niech to błogosła­
wieństwo zostanie z nami na zawsze.

Oddany w Bogu 
f  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

w Warszawie,
w uroczystość Zmartwychwstania Pańskiego 
1984 R.P.
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Zmartwychwstanie 
Jezusa Chrystusa

Trzeciego dnia po swej śmierci Jezus Chrystus zmartwychwstał. 
Wydarzenie to zajmuje w  Ewangelii szczególne miejsce, gdyż stanowi 
jakby ukoronowanie życia Jezusa. Cale Jego życie zmierzało ku 
śmierci i zmartwychwstaniu. Jezus niejednokrotnie o tym mówił: 
„Syn Człowieczy będzie wydany w  ręce ludu i zabiją Go, ale trzeciego 
dnia zmartwychwstanie” (Mt 17, 22—23).

Jezus Chrystus po swym zmartwychwstaniu powrócił do życia, 
przebywał wśród Apostołów, pouczał ich jeszcze o królestwie Bożym, 
ale wszystko to miało już inny charakter, niż za Jego życia przed 
śmiercią. Jezus nie przebywał już z Apostołami stale. Ukazuje im 
się, jest jakiś czas z nimi, później odchodzi, znika, by w jakimś mo­
mencie pojawić się znowu. Przekonuje Apostołów o swej tożsamości, 
każe im dotykać ran, zadanych Mu w  czasie męki. Nie jest On 
zależny od miejsca, czasu, nie jest tak związany ziemskimi warun­
kami istnienia, jak to było przed śmiercią.

Pusty grób (J 20, 1—10)

„A pierwszego dnia po szabacie, wczesnym rankiem , gdy jeszcze 
było ciemno, M aria M agdalena udała się do grobu y zobaczyła k a ­
m ień odsunięty od grobu. Pobiegła więc i przybyła do Szymona P io tra  
i do drugiego ucznia, którego Jezus kochał, i rzekła d nich: Zabrano  
Pana z grobu i nie w iem y, gdzie Go położono. Wyszedł więc P io tr 
i ów drugi uczeń i szli do grobu. Biegli oni obydw aj razem , lecz ów 
drugi uczeń wyprzedził P io tra  i przybył pierwszy do grobu. A kiedy 
się nachylił, zobaczył leżące płótna, jednakże nie wszedł do środka. 
Nadszedł potem  także Szymon P iotr, idący za nim. Wszedł on do 
w nętrza i u jrzał leżące płótna oraz chustę, k tóra była na Jego gło­
wie,- leżącą nie razem  z płótnam i, ale oddzielnie zw iniętą na jednym  
miejscu. W tedy wszedł do w nętrza także i ów drugi uczeń, który 
przybył pierw szy do grobu. U jrzał i uwierzył. Dotąd bowiem  nie ro ­
zum ieli jeszcze Pisma, które mówi, że On m a pow stać z m artwych. 
Uczniowie zatem  powrócili znowu do siebie”.

Jezus zmartwychwstały ukazuje się Marii Magdalenie (J 20, 11—18)

„M aria M agdalena natom iast sta ła  przed grobem  płacząc. A kiedy 
tak  p łakała, nachyliła się do grobu i u jrzała  dwóch aniołów w bieli, 
siedzących tam , gdzie leżało ciało Jezusa — jednego w m iejscu gło­
wy, drugiego w m iejscu nóg. I rzekli do niej: Niewiasto, czemu plą­
czesz? Odpowiedziała im: Zabrano Pana mego i nie wiem, gdzie Go 
położono. Gdy to powiedziała, odwróciła się i u jrza ła  stojącego Je zu ­
sa, ale nie wiedziała, że to Jezus. Rzekł do niej Jezus: Niewiasto, 
czemu plączesz? Kogo szukasz?  Ona zaś sądząc, że to jest ogrodnik, 
powiedziała do Ni^go: Panie, jeśli ty Go przeniosłeś, powiedz mi,  
gdzie Go położyłeś, '  ja Go wezmę.  Jezus rzekł do niej: Mario! A  
ona obróciwszy się, p o sied z ia ła  do Niego po hebrajsku : Rabbuni,  to 
znaczy: Nauczycielu. Rzekł d o .m ej Jezus: Nie za trzym uj Mnie, jesz­
cze bowiem nie wstąpiłem do Ojca. Natomiast udaj się do moich  
braci i powipdz im: W stępuję do Ojca mego i Ojca waszego oraz 
Boga mego i Boga waszego. Poszła M aria M agdalena oznajm iajac 
uczniom: Widziałam Pana i to m i powiedział”.

Ukrzyżowany Jezus z Nazaretu zmartwychwstał! (Mk 16, 1—8)

„Po upływ ie szabatu  M aria M agdalena, M aria, m atka Jakuba, i 
Salome nakupiły  wonności, żeby pójść nam aścić Jezusa. W czesnym 
rankiem  w  pierw szy dzień tygodnia przyszły do grobu, gdy słońce 
wzeszło. A m ów iły między sobą: Kto nam odsunie kamień od wejścia  
do grobu? Gdy jednak  spojrzały, zauważyły, że kam ień był już od­
sunięty, a był bardzo duży. Weszły więc do grobu i u jrzały  m ło­
dzieńca, siedzącego po praw ej stronie, ubranego w  białą szatę; i 
bardzo się przestraszyły. Lecz on rzekł do nich: Nie bójcie się. S z u ­
kacie Jezusa z  Nazaretu, ukrzyżowanego; powstał,  nie ma Go tu. Oto 
miejsce, gdzie Go złożyli. Lecz idźcie, powiedzcie Jego uczniom i 
Piotrowi: Idzie przed w am i do Galilei, tam Go ujrzycie, jak wam  
powiedział.  One wyszły i uciekły od grobu: ogarnęło je bowiem zdu­
m ienie i przestrach. N ikomu też nic nie oznajm iły bo się bały”.

Fałszywe pogłoski (Mt 28, 11—15)

„Gdy one były w drodze, niektórzy ze straży  przyszli do m iasta 
i powiadom ili arcykapłanów  o wszystkim , co zaszło. Ci zebrali się ze 
starszym i, a po naradzie dali żołnierzom sporo pieniędzy i rzekli: 
Rozpowiadajcie tak: Jego uczniowie przyszli w  nocy i wykradli  Go. 
gdyśmy spali. A  gdyby to doszło do uszu namiestnika, m y  z n im  po­
m ów im y  i w y b a w im y  was z kłopotu. Ci więc wzięli pieniądze i uczy­
nili, jak  ich pouczono. I tak  się rozniosła ta  pogłoska miedzy Żydam i 
i trw a aż do dnia dzisiejszego”. '

Zmartwychwstały Jezus ukazuje się uczniom na drodze do Emaus 
(Łk 24, 13—35)

„Tego samego dnia dw aj z nich byli w  drodze do wsi, zwanej 
Emaus, oddalonej sześćdziesiąt stadiów  od Jerozolim y. Rozm awiali 
oni z sobą o tym  w szystkim , co się w ydarzyło. Gdy tak  rozm aw iali 
i rozpraw iali z sobą, sam  Jezus przybliżył się i szedł z nimi. Lecz

Modlitwa polska
Panie! My, którzy znamy tysiąc Twoich twarzy 
Skrwawionych, konających, omdlałych, ścierpniętych, 
Błagamy Ciebie, płynąc do Twoich ołtarzy,
Pokaż nam tę nie znaną. Zjaw się uśmiechnięty.

Wyjmij ciernie ze skroni, zetrzyj krew czerwoną, 
Zmyj oczy obolałe, które dobrze znamy,
I uśmiechnij się do nas jak stary listonosz,
Co z dobrą wiadomością przystanął u bramy.

Niech wierna Twa życzliwość nasze serca muśnie, 
Jak lazurowe słońce kwietniowej niedzieli. 
Prosimy Cię o uśmiech, o zwyczajny uśmiech,
Bo go nie pamiętamy, bośmy zapomnieli.

Stanisław Baliński

oczy ich były n iejako na uwięzi, tak że Go n ie poznali. On zaś ich 
zapytał: Cóż to za rozm owy prowadzicie z sobą w  drodze? Z atrzy­
m ali się sm utni. A jeden z nich, im ieniem  Kleofas, odpowiedział M u1 
T y jesteś chyba jedynym  z przebywających w  Jerozolimie, który  
nie wie, co się tam w  tych dniach stało. Z apytał ich: Cóż takiego? 
Odpowiedzieli Mu: To, co się stało z Jezusem Nazarejczykiem, który  
był prorokiem potężnym  w  czynie i słowie wobec Boga i całego ludu; 
jak arcykapłani i nasi przywódcy wydali Go na śmierć i ukrzyżo ­
wali. A  m yśm y  się spodziewali, ze On właśnie miał wyzwolić  Izrae­
la. Tak, a po ty m  w szys tk im  dziś, już trzeci dzień, jak  się to stało. 
Nadto jeszcze niektóre z naszych kobiet przeraziły nas: były rano 
u grobu, a nie znalazłszy Jego ciała, wróciły i opowiedziały, że 
miały widzenie aniołów, którzy zapewniają, iż On żyje. Poszli n ie­
k tórzy z  naszych do grobu i zastali w szystko  tak, jak  kobiety opo­
wiadały, ale Jego nie widzieli.

Na On rzekł do nich: O nierozumni, jak nieskore są wasze serca 
do wierzenia w e  wszystko , co powiedzieli prorocy! Czyż Mesjasz  
nie mial tego cierpieć, aby wejść do swej chwały?  I zaczynając od 
Mojzesza poprzez wszystkich proroków  w ykładał im, co we w szyst­
kich P ism ach odnosiło się do Niego.

T ak przybliżyli się do wsi, do k tórej zdążali, a On okazywał jako ­
by m iał isc dalej. Lecz przym usili Go, m ówiąc: Zostań z  nami, gdyż  
ma się ku  wieczorowi i dzień się już nachylił. W szedł więc, aby zo­
stać z nimi. Gdy zajął z nimi miejsce u stołu, wziął chleb, odmówił 
błogosławieństwo, połam ał go i daw ał im. W tedy oczy im się otwo­
rzyły i poznali Go, lecz On zniknął im z oczu. I m ówili naw zajem  
do siebie: Czy serce nie pałało w  nas, kiedy rozmawiał z  nami w  
drodze i Pisma nam wyjaśniał?

W tej sam ej godzinie w ybrali się i w rócili do Jerozolim y. Tam 
zastali zebranych Jedenastu  i innych z nimi, k tórzy im oznajm ili- 
Pan rzeczywiście zm artw ychwsta ł i ukazał się Szymonowi.  Oni rów ­
nież opowiadali, co ich spotkało, i jak  Go poznali przy łam aniu  
h leba”.
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MARIA
( opowiadanie )

Było jeszcze ciemno, tylko w e w schod­
niej części nieba jakby  nieco jaśniejsze 
obłoki się stawały, a gwiazdy blednąc 
znikały na nieboskłonie.

Jakaś dziwna cisza otaczała wokół śp ią­
cą ziemię, tylko gdzieś w  zaroślach w 
ukrytym  gnieździe od czasu do czasu da­
w ał się słyszeć św iergot zbudzonego 
ptaka.

Był to pierw szy dzień po Szabacie. 
Świtało... Szła ostrożnie, ow inięta w  ciem ­
ną chustę. Je j nierów ny, ciężki k rok krył 
w  sobie w iele przepłakanych, nieprzespa­
nych nocy i ogromne zmęczenie. Do piersi 
tu liła  zaw iniątko, a w  nim  trochę pach­
nącego olejku, k tóry  niosła, by nam aścić 
ciało Najdroższego, Ukochanego M istrza. 
Nie chciała, by ktokolw iek w iedział o ran ­
nych odwiedzinach Jego grobu. Chciała 
sam a jedna, ze swoim bólem i sm utkiem , 
chociaż przez jedną chw ilę być z Nim, 
k tóry jeden jej nie odtrącił, nie potępił, 
a w swym przeogrom nym  m iłosierdziu 
przebaczył wszystko...

T ak  idąc rozm yślała o Nim, i o tym, 
gdy pierwszy raz usłyszała Jego głos: 
„Mario, Mario, wróć z drogi grzechu!” Od 
tej pory szukała głębi i sensu tych słów. 
I znalazła — idąc śladam i Jego kroków.

Jakże szczęśliwe w ydało jej się życie, 
które jakby dopiero zaczęło się od chwili 
Jego poznania. To, co minęło, było dla 
niej koszm arnym  snem, którego w stydziła 
się i brzydziła. Ze w strętem  odrzucała od 
siebie w spom nienie grzesznego życia: 
„Boże! przebacz, jak  i On mi przeba­
czył!”.

Tak rozm yślając doszła do ogrodu, w 
którym  ukryty  był. grób z Jego Ciałem. W

jednej chwili uśw iadom iła sobie, że grób 
jest przecież przywalony ciężkim kam ie­
niem, i ona, słaba kobieta, nie będzie m ia­
ła na tyle siły, by go odsunąć. Nowa tro ­
ska przygniotła jej myśli.

Lecz co to? O Boże! kam ień odsunięty 
po straży ani śladu... Zagląda przerażona 
do w nętrza, z którego zimny chłód wionie 
w je j m izerną twarz... i co widzi?!... Nie 
ma jej Ukochanego Nauczyciela, tylko 
Jego szaty i biała chusta, w k tó rą  miał 
ow iniętą głowę, rzucone obok, jakby przy­
padkiem... Po obu stronach sto ją dwaj 
młodzieńcy, ubrani w  śnieżnobiałe szaty.

— Niewiasto, kogo szukasz? — pytają.
Więc z rozpaczą w głosie krzyczy:
— Szukam ' Pana mego! Błagam, po­

wiedzcie, gdzie jest P an  mój?
A oni z w ielkim  spokojem  odpowia­

dają:
— Mario, dlaczego szukasz Żywego m ię­

dzy um arłym i? Nie płacz, pociesz się, On 
żyje, On zm artw ychw stał! Idź do uczniów 
Jego i powiedz im to, co słyszałaś...

Ona jednak, nie pocieszona tym  co m ó­
wili, rozgląda się dokoła i odchodząc od 
grobu, sm utna i zrezygnowana, raptem  
podnosi głowę. Oto widzi mężczyznę prze­
chodzącego obok, a biorąc go za ogrodnika 
ogrodu, w  którym  znajdow ał się grób 
pyta:

— Panie, może ty  ukryłeś ciało Chry­
stusa? Jeśli tak  — oddaj mi je!

Nagle słyszy z ust nieznajomego:
— Mario!
— Rabbuni! Nauczycielu ;ró j! — woła 

szczęśliwa, padając do Jego nóg*.

— Mario, nie dotykaj mnie, nie byłem 
jeszcze u Ojca mego. Ty pierw sza jesteś, 
k tó rą  spotykam  w  tym  miejscu. Pokój to­
bie, nie płacz, a idź do uczniów moich i 
powiedz im, że żyję i idę do Galilei, by 
tam  spotkać się z nimi.

Spiesznie biegła z powrotem , bo i św it 
już nastał, i słońce w ynurzyło się z głębi 
ziemi, ale jakieś weselsze, jaśniejsze, p ro­
m ieniste. I zdawało się jej, że p tak i obu­
dzone radośniej św iergotały niż zwykle, 
że drzewa poruszane ciepłym w iatrem  szu­
m iały cicho... „Z m artw ychw stał”... Słysza­
ła, jak  przyroda budząc się ,ze snu, nuciła 
do w tóru  p takom  i drzew om ....... Z m art­
wychwstał!....”

A ona biegła zdyszana, zmęczona, do 
uczniów — z w ielką radością i nadzieją w 
sercu, by im  oznajm ić, że zm artw ych­
w stał Pan! A lleluja!

EUGENIA WIĘCHOWSKA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA a!3)
w opracowaniu bpa M. RODEGO

P Przeznaczenie — ->■ predestynacja.

Przybylski B ernard  — (ur. 1907, zm. 1979J: — w ybitny 
polski dom inikanin, kontynuator o. Jacka Woronieckiego na 
niwie upowszechniania d uwspółcześniania teologii i filo­
zofii, -* św. Tomasza z Akwinu, tomizmu. Sw oją głęboką 
wiedzę filozoficzną i teologiczną zaw arł jednak  przede 
wszystkim  w  żywym słowie jako długoletni duszpasterz 
akadem icki w  Poznaniu, prow incjał polskiej prow incji do­
m inikańskiej, rekolekcjonista, członek w ielu kom isji k ra ­
jowych i zagranicznych, oraz jako członek kom isji Episko­
patu  Kościoła Rzym skokatolickiego w  Polsce do sp raw  re a ­
lizacji uchw ał soboru w atykańskiego II i kom isji tegoż 
episkopatu do spraw  nauki katolickiej. Był również cenio­
nym znaw cą mariologii i zm arł w  Saragossie podczas tam  
odbywającego się kongresu Mariologicznego jako przew od­
niczący polskiej delegacji, polskiej sekcji.

Przybylski Jan  S tanisław  — (ur. 1798, zm. 1840) — od 1821 r. 
ks. rzym skokatol., teolog — biblista, dogmatyk, profesor 
U niw ersytetu Krakowskiego od 1826 r. Jest au torem  m.m. 
pracy pt. Historia o dom ku Loretańskim Matki Boskiej i o 
Jego cudow nym  przeniesieniu. (1855, czyli w ydana z jego 
rękopisu już po śm ierci autora), oraz, chyba ciekawej roz­
praw y, k tó ra  jednak zaginęła, pt. Dissertatio, ąua genuitas  
Paulinae ad Hebraeos epistolae defenditur, czyli Rozprawa, 
w której broni się pochodzenia Listu  św. Pawła do Hebraj­
czyków.

Przylęcki F ranciszek — (ur. 1702, zm. 1785) — ks. rzym sko­
katol., bernardyn, teolog i filozof. A utor k ilku  prac, spośród 
których tu  należy wymienić następujące, pt.: Rekolekcje  
duchowne na osiem dni rozłożone lubo wszelkiego stanu  
pobożnym katolikom osobliwie jednak zakonnym  osobom za ­
konu Ojca ś. Franciszka służące... (1752); Compendium the-

ologiae moralis ad usum  tu m  novellis clericis tum... (1754;. 
czyli Podręcznik teologii moralnej na u ży tek  m łodych spo­
wiedników, jak i s tudentów teologii...; Teologia duchowna i 
ascetyczna trzema mistycznej nauki drogami oczyszczająca, 
oświecająca i jednocząca każdego katolika do chrześcijań­
skiej doskonałości prowadząca  (1763).

Przybylko M arian — (ur. 1905) — od 1929 r. ks. rzym sko­
katol., d r p raw a kanon., autor pracy pt. Urząd dziekana  
wiejskiego w  polskim ustawodawstwie synodalnym X V II I  
wieku  (1957; rozpraw a doktorska).

Przybytek — (hebr. B ajith  =  dom; Ohel =  nam iot; Misz- 
kan =  sta łe  m ieszkanie; gr. skyny =  nam iot, b arak ; łac. 
tabernaculum  =  nam iot, przybytek) — w pierw  tak  nazy­
wał się nam iot, w  którym  Żydzi, pow racając z Egiptu do 
Ziemi Obiecanej, grom adzili się na m odlitw y i składanie 
B ogu-Jahw e ofiar, tu  bowiem przechow yw ali i czcili 
A rkę Przym ierza. N am iot ten, czyli p r z y b y t e k  dzielił 
się na: 1° miejsce, w  którym  znajdow ało się wszystko 
potrzebne do składania ofiar; 2° miejsce najśw iętsze, w 
którym  znajdow ała się A rka Przym ierza, zaw ierająca p ra ­
wa, w yryte na tablicach, -> m annę i laskę -* A arona; 3° 
dziedziniec, czyli m iejsce n a  którym  znajdow ał się nam iot 
oraz miejsce wokoło niego, na k tórym  był ołtarz, przezna­
czony do składania na nim. tzw. ofiar całopalenia, oraz duża 
miednica m iedziana; na dziedzińcu tym  mogli też poza k a ­
płanam i żydowskimi przebywać, żydzi-laicy, świeccy, bo do 
miejsca najśw iętszego mógł wchodzić -► arcykapłan  i to je ­
den raz w  roku, w  tzw. św ięto Pojednania. Od tam tych 
czasów zam knięte m iejsce spraw ow ania kultu , przechow y­
w ania rzeczy związanych z w ykonyw aniem  kultu , później 
już za czasów chrześcijańskich z przechow yw aniem  w  ta ­
bernakulum  - Najśw. S akram entu  poczęto też nazyw ać i 
dzisiaj również tego m iana się używa — p r z y b y t k i e m
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Wrogowie miłości 
bliźniego

O m aw iając przed tygodniem 
Chrystusowy nakaz m iłowania 
nieprzyjaciół, w spom niałem  o
przeszkodach stojących na dro­
dze królew skiej cnoty. Obok sła­
bości naszej ludzkiej natury,
skłonniejszej obecnie do złego 
niż do dobrego, najw iększy­
mi w rogam i miłości bliźnie­
go są grzechy. Każdy, naw et 
najm niejszy grzech rzuca cień na 
tę  najw znioślejszą cnotę i ham u­
je jej wzrost. Są jednak  grzechy 
szczególnie szkodliwe, które p a ­
ra liżu ją  lub wręcz zupełnie nisz­
czą miłość bliźniego w  naszych 
sercach. Ponieważ uśm iercają 
najw ażniejszą cnotę, należy je 
uw ażać za grzechy śm iertelne. Są 
trzy Grzechy w prost przeciwne 
miłości: nienawiść, zgorszenie i 
samolubstwo. Dziś zajm iem y się 
dw om a pierwszymi. Sam olubstw u 
przypatrzym y się om aw iając m i­
łość w łasną.

N ienawiść rodzi się w sercu do 
tych ludzi, którzy w yrządzają 
nam  krzywdę. Jako odruch bro­
niącej się ludzkiej natury , to 
przykre uczucie tak  długo nie 
je s t grzechem, jak  długo zupeł­
nie św iadom ie i dobrowolnie nie 
zostanie przez nasz rozum  za­
akceptow ane i podsycone.

N ienawiść jest to odraza do 
osoby (a naw et rzeczy!) połączo­
na z pragnieniem , by tej wrogiej 
osobie działo się źle. Gdy n iena­
wiść przem ienia się w  gw ałtow ną 
żądzę odwetu za doznane krzyw ­
dy, nazyw am y ją  mściwością.

Człowieka owładniętego n iena­
wiścią Jan  Apostoł zalicza do 
zbrodniarzy. Mówi bowiem : 
„Każdy kto nienaw idzi b rata  
swego m ordercą je s t”.

O debranie komuś życia cała 
ludzkość zalicza do najcięższych 
przestępstw .

Nienawidzący po prostu m or­
duje braci w głębinach swego 
ducha i gdyby mógł uśm ierciłby 
również jego ciało. W łaśnie z 
tych racji nienaw iść zaliczana 
jest do najcięższych grzechów.

Łagodniejszym i form am i nie­
naw iści są zawiść i niezgoda.

Zawiść rodzi się z zazdrości. 
Zazdrosnym  okiem patrzy ł Kain 
na swego brata , bo Bóg przyjął 
ofiarę Abla, a jego ofiary nie 
uznał za dobrą. Kain, zam iast 
opanować się, pogłębiał budzącą 
się złość, i tak  pow stała w jego 
sercu zawiść, k tóra doprowadziła 
do zbrodni bratobójstw a. Za­
zwyczaj jednak  zawiść pragnie 
pozbawić drugiego człowieka tych 
dóbr, którym i przewyższa on opa­
now aną zaw iścią osobę.

Niezgoda jest najczęstszą i n a j­
łagodniejszą form ą nienawiści,

czy może laczej stopniem  pro­
wadzącym do niej. Często w ystę­
puje między ludźmi, dając po­
czątek całej serii grzechów, od 
niesnasek poprzez kłótnie i gnie­
wy do pełnej nienawiści. Chrze­
ścijanie pow inni jej unikać ze 
szczególną gorliwością. Ponieważ 
niezgoda w yrasta z nadm iernej 
miłości w łasnej, w spom nim y je ­
szcze o niej przy okazji om aw ia­
n ia grzechów przeciw  miłości 
siebie samego.

Od nienaw iści należy odróżnić 
odrazę, w stręt i potępienie, jak ie  
odczuwa każdy szlachetny czło­
w iek przy zetknięciu się ze zły­
mi czynami i złymi zwyczajam i.
O zagniewanym  ojcu karcącym  
krnąbrnego syna n ik t nie powie, 
że jest owładnięty nienawiścią, 
zaw iścią czy niezgodą. On m iłuje 
syna, ale w łaśnie ta  miłość n a ­
kazuje m u usunąć z całą bez­
względnością zło, które zaczęło 
wciągać w siebie jego dziecko.

Całą gam ę grzechów przeciw ­
nych, w  specjalny sposób, miłości 
bliźniego określam y m ianem  
zgorszenia. Najogólniej biorąc, 
zgorszenie jest to daw anie bliź­
nim  złego przykładu m ową lub 
czynem. Szczególna złość zgorsze­
n ia polega na tym, że ktoś z n a ­
szego powodu sta ł się gorszym. 
Zbawiciel nie ma litości dla gor­
szycieli. Oto Jego pełne grozy sło­
wa, potępiające zgorszenie i św ia­
domie działających gorszycieli: 
„B iada św iatu  z powodu zgor­
szeń!... B iada człowiekowi, przez 
którego zgorszenie przychodzi. K to 
zgorszy jednego z tych małych,

którzy w ierzą we mnie, lepiej 
będzie dla niego, aby mu zaw ie­
szono u szyi kam ień m łyński i 
utopiono go w  głębi m orza”. Za­
raz też podaje nasz M istrz tw ar­
de rady, jedynie skuteczne, by 
słaby człowiek mógł przezwycię­
żyć zgorszenie: „Jeżeli więc rę ­
ka tw oja albo noga tw oja cię 
gorszy, u tn ij ją  i odrzuć od sie­
bie: lepiej jest dla ciebie wejść 
do żywota kalekim  lub chromym, 
niż m ając obydwie ręce i oby­
dwie nogi być wrzuconym  do 
ognia wiecznego. A jeśli cię oko 
tw oje gorszy, wyłup je  i odrzuć 
od siebie, lepiej je s t dla ciebie z 
jednym  okiem wejść do żywota, 
niż z dwojgiem  oczu być w rzu­
conym do piekła ognistego”.

Zbawiciel nakazuje bezwzględ­
ną w alkę ze wszystkim i grzesz­
nym i przyzwyczajeniam i, poku­
sam i i myślami. Jeśli coś, albo 
ktoś je s t nam  tak i m iły jak  w ła­
sna ręka czy oko, ale przywodzi 
nas do złego, m usim y odrzucić 
to coś i odciąć się od tego kogoś 
by ustrzec w łasną duszę od zgor­
szenia. P an  Jezus użył przykładu 
zaczerpniętego z metod leczenia 
stosowanych powszechnie w  tam ­
tych czasach i aktualnych do dziś. 
P rzeciw  gangrenie czy wielu od­
m ianom  raka jedynym  skutecz­
nym środkierh bywa usunięcie 
chorych tkanek, a gdy chodzi o 
kończyny to naw et ich am puta­
cje.

Uważamy, aby nikom u nie dać 
zgorszenia.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (“*’

Bożym lub w liczbie mnogiej przybytkam i Bożymi, w k tó ­
rych mieszka pod ziem skim i postaciam i przem ienionych: 
Chleba i Wina — w  katolickim  pojęciu — Bóg T rójjedyny 
w  Osobie Jezusa Chrystusa, albo w  ogóle Bóg w  różnorakim  
Jego pojęciu i rozum ieniu tego zam ieszkania i Jego w  nim 
obecności.
Przyczyna — w  teologii i w  ogóle w  św iatopoglądach tei- 
stycznych (->- teizm) jako nazwa tego, od czego coś pocho­
dzi, czyli tzw. — skutek, m a w ielkie znaczenie, chociaż jako 
wyraz, jako term in, bardziej należy do filozofii, szczególniej 
do logiki. W w ym ienionych dyscyplinach naukow ych w y­
różnia się wiele kategorii przyczyn. Nas tu  in teresu je p rze­
de wszystkim  generalna zasada: nie ma sku tku  bez przy­
czyny, czyli wszystko to, co jest, jest skutkiem  istnienia i 
działania czegoś, czy kogoś, co było, czy k tóry  był, przed 
zaistnieniem  aktualnego bytu, ak tualne j rzeczywistości, itd. 
i w łaśnie ich działania, świadomego czy nieświadomego, ale 
faktycznego. W tym  procesie aktualnego stosunku przyczy- 
na-skutek , skoro sku tek  to  uprzednio m usiała istnieć i dzia­
łać przyczyna, nie wchodzimy tu  w  istotę i różnice ich 
natur, możemy wyróżnić tzw. przyczyny bliższe, dalsze i 
ostateczną. I ten  podział nas tu  w łaśnie in teresuje. A ktualny 
skutek  jest owocem działania najbliższej przyczyny, ta, za­
nim sta ła się przyczyną, była skutkiem  działania przyczyny 
dalszej, i tak  dalej, i tak  dalej, aż trzeba dojść do pow ­
stania pierwszego skutku, pierwszego bytu, pierw szej rze­
czywistości, ale też jako sku tku  istnienia i działania innej 
przyczyny, bo w łaśnie ona była i jest pierw szą w  ogóle 
przyczyną, czyli B y t e m ,  Istnieniem , Isto tą  bez przyczyny 
i tę  P ierw szą Przyczynę, wiecznie istniejącą, bo nie m ającą 
i nie mogącą mieć żadnej przyczyny swojego zaistnienia, 
jest - B ó g ,  Bóg przyczyna jednak zarazem  pierw sza zaist­
nienia i istnienia wszystkiego, co istnieje i zarazem  też 
tego wszystkiego Cel ostateczny (-»- Cel; - - celowość).

Sw. Tomasz z Akwinu sw oje dowody na istnienie Boga, 
zresztą praw dopodobnie pod w pływ em  arabskiego filozofa 
A 1-F a r  a b i’ e g o (ur. ok. 870, zm. 950) i św. A n z e l m a  /
z C anterbury  (ur. 1033, zm. 1109), oparł w łaśnie na zasa­
dzie przyczynowości, dzisiaj zresztą już nie bardzo p rzy j­
m ow anej w  tradycyjnym  pojm ow aniu (dowód ten rozwinął 
w  tzw. quinque viae, czyli w pięciu drogach, w  pięciu 

' odnogach jednego „drzew a”, czyli w łaśnie zasady przyczy­
nowości; -* św. Tomasz z Akwinu).

Przyjaźń — to specyficznie inna odm iana albo inna form a 
-»• miłości w  ogóle, zwłaszcza miłości m ałżeńskiej, u jaw nia­
jąca się w  bezinteresow nej i bezw arunkow ej ale w zajem ­
nej życzliwości i w zajem nie niesionej sobie pomocy, w 
stosunku do drugiej osoby, drugiego człowieka tej sam ej 
lub odm iennej płci, w iadom e im i uświadom ione sobie 
wzajem nie. W arto tu  przytoczyć opinię -► A rystotelesa 
na tem at szczęścia człowieka. Człowiek może być nazw any 
szczęśliwym i jest n im : 1° kiedy stan, dający m u przyjem ­
ność, zadowolenie, spokój, itd., w ięc szczęście trw a przez 
jakiś dłuższy okres czasu, a nie jest tylko chwilowym  prze­
życiem, przejściowym  przyjem nym  doznaniem ; 2° kiedy 
człowieka nie niepokoją choroby, cierpienia, niedostatek; 3° 
kiedy człowiek m a p r z y j a c i ó ł  (owszem — nie jednego, 
ale i więcej), przyjaciele bowiem  mogą i dopełniają szczę­
ścia człowieka i są tego szczęścia jednym  z ważnych i sk ła­
dowych w arunków . Przy czym między m ałżonkam i jest i 
pow inna być też przyjaźń jako w arunek ich szczęścia, jed ­
nak przyjaźń w  m ałżeństw ie je st mimo wszystko innego 
rodzaju niż przyjaźń między ludźmi niezw iązanym i praw nie 
um ow ą czy ślubem  małżeńskim , jest inna niż miłość przy­
jaciół pozam ałżeńskich w  swej istocie, w  swym zwłaszcza 
celu prokreacyjnym  i zw iązanym i z realizacją tego celu 
uczuciami, praktykam i, itd. Jednak  obie w  życiu człowieka,
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BIBLIOTEKA
WATYKAŃSKA 

DOSTĘPNA 
DLA UCZONYCH

W dniu 7 lutego, Papież, 
Jan  Paw eł II dokonał uroczy­
stego otw arcia nowych po­
mieszczeń Biblioteki W atykań­
skiej. Pomieszczenia, na które 
sk ładają się: budynek katalo­
gowy, magazyn, czytelnia pod­
ręczna rękopisów  zostały w y­
posażone w  najnow ocześniej­
szy sprzęt, służący szybkiemu 
udostępnianiu zbiorów, a ta k ­
że ich m agazynowaniu i kon­
serwacji. M agazyn przew i­
dziano na 70 tys. inkunabu­
łów  i rękopisów m a ok. 700 m 
kw. powierzchni-, katalogi u ­
mieszczono w 20 pokojach o 
łącznej pów. 950 m kw.

Dokonując o tw arcia nowo 
w ybudow anej części B ibliote­
ki, Papież podkreślił, że służyć 
ona będzie w szystkim  przed- 
staw icieilom  nauki bez wzglę­
du n a  ideologię, religię czy ra ­
sę. Służyć będą ludziom nauki 
w  ich twórczej pracy w  służ­
bie człowieka. Papież zwrócił 
również uw agę na rolę Biblio­
teki W atykańskiej, jaką pełn i­
ła ona i pełni w  rozwoju k u l­
tu ry  i nauk hum anistycznych.

W uroczystości otw arcia u­
czestniczył również probiblio- 
tekarz  Świętego Kościoła 
Rzymskiego, k ierow nik Biblio­
teki W atykańskiej, arcybp A l­
fons Sticker.

„JASNA GÓRA”
— NOWY MIESIĘCZNIK 

SANKTUARIUM  
MATKI BOŻEJ 

JASNOGÓRSKIEJ

K uria G eneralna Zakonu 
Paulinów  i klasztor Jasnogór­
ski, n a  zakończenie obchodów 
600-lecia cudownego obrazu 
M atki Bożej Jasnogórskiej, 
rozpoczęły w ydaw anie m ie­
sięcznika „Jasna G óra”.

Pismo liczące 56 stron w y­
daw ane jest w  niedużym  for­
m acie książkowym, obejm uje 
swoim zakresem  problem atykę 
M aryjną, zagadnienia pątnic- 
twa, historii i znaczenia san­
ktuarium .

Redaktorem  naczelnym  jest 
o. Rufin Józef A bram ek ZP. 
N akład pism a wynosi 3.500 egz.,

STOSUNKI 
CZECHOSŁOWACJI 

Z WATYKANEM

W dniach 29 lutego — 3 
m arca b.r. odbyło się w  CSRS 
spotkanie konsultacyjne dele­
gacji w ładz czechosłowackich 
i W atykanu. Delegacjom prze­
wodniczył V ladim ir Janku, 
kierow nik sekretaria tu  ds. ko­
ścielnych rządu CSRS i n u n ­
cjusz apostolski do specjal­
nych poruczeń, arcybiskup 
Luigi Poggi. Jak  podaje ogło­
szony w  Pradze kom unikat o­
ficjalny, delegacje p rzedstaw i­
ły swoje stanowisko w  sp ra­
wach będących przedm iotem  
wspólnego zainteresow ania. 
Spraw y te będą też tem atem  
dalszych rozmów.

Kościół Rzymskokatolicki jest 
jednym  z k ilkunastu  Kościo­
łów i związków wyznaniowych

działających w  Czechosłowacji. 
Ocenia się, że skupia on oko­
ło dwu trzecich ogółu w ie­
rzących.

ROZMOWY NA TEMAT 
USPRAWIEDLIWIENIA

Teolodzy lu terańscy i rzym ­
skokatoliccy w  USA przedsta­
wili w roku jubileuszu L utra 
w yniki 5-letnich rozmów na 
tem at uspraw iedliw ienia. W 
przedstaw ionym  dokumencie, a 
także w  dołączonej do niego 
„Ogólnej dek larac ji” stw ier­
dza się, że w  okresie m inio­
nych 20 la t — choć nie osiąg­
nięto jeszcze pełnego porozu­
m ienia w  tej spraw ie — sta­
now iska obu Kościołów stale 
się do siebie zbliżały. L u te ra­
nie po jm ują uspraw iedliw ienie 
przez w iarę  jako fundam ent, 
bez którego nie mógłby istnieć 
Kościół, natom iast dla rzym- 
skokatolików  nie jest ono je ­
dynym kry terium  autentyczno­
ści Kościoła. Obecny dokum ent
o uspraw iedliw ieniu je st siód­
mym dokum entem  opracow a­
nym przez oficjalnych przed­
staw icieli Kościołów od 1965 r. 
Poprzednie dotyczyły m.in. 
następujących zagadnień: n ie­
omylności papieskiej, au tory­
te tu  nauczającego Kościoła, 
p rym atu  papieskiego eucha­
rystii i służby. N astępna 
tu ra  rozmów, podejm ie prob­
lem M arii i świętych.

WYPOWIEDŹ
ARCYBISKUPA
CANTERBURY

Anglikański arcybiskup Can- 
te rbu ry  Robert Ruńcie opo­
w iedział się za dalszym zbli­
żeniem między anglikanam i i 
lu teranam i. P rzem aw iając 8

listopada 1983 r. do obradu ją­
cego w  Londynie Synodu G e­
neralnego Kościoła, powołał 
się na spraw ozdanie z rozmów 
anglikańsko-luterańskich (Hel­
sinki, 1982). Jego zdaniem, 
dokum ent ten w yraża przeko­
nanie, że między obu Kościo­
łam i nie istn ieją  już pow aż­
niejsze przeszkody uniem ożli­
w iające zaw arcie pełnej 
wspólnoty kom unijnej.

A rcybiskup z uznaniem  w y­
raził się o historycznych i 
współczesnych zasługach lu te- 
ranizm u oraz wezwał do sko­
rygow ania zniekształceń i 
uproszczeń nauki Lutra. Bez­
pośrednio po tym  w ystąpie­
niu, abp Ruńcie udał się do 
NRD na uroczystości z okazji 
500 rocznicy urodzin M arcina 
Lutra, a następnie przem aw iał 
do Rady Luterańskiej Wielkiej 
B rytanii, przed k tórą pow tó­
rzył w  ogólnych zarysach to 
samo, co stw ierdził wobec 
Synodu Generalnego własnego 
Kościoła.

ZGROMADZENIE
OGÓLNE

FEDERACJI
LUTERAffSKIEJ

Zdaniem  sekretarza gene­
ralnego Swriatow ej Federacji 
L uterańskiej, Carla Maua,
najbliższe Zgrom adzenie Ogól­
ne Federacji (lipiec, B uda­
peszt) skupi się na trzech 
ważnych spraw ach: na zaan­
gażowaniu ekum enicznym , na 
współczesnym zw iastow aniu i 
ew angelizacji oraz na proble­
mie pokoju i sprawiedliw ości. 
Dla dyskusji nad pokojem nie 
obojętny będzie fakt, że zgro­
m adzenie lu terańsk ie obrado­
w ać będzie po raz pierw szy w 
k ra ju  socjalistycznym.

OBRADY 
PREZYDIUM KKE

Od 20 do 22 października 
1983 r. obradowało w  Genewie 
Prezydium  K onferencji Ko­
ściołów Europejskich. N aj­
więcej uwagi poświęcono sp ra­
wie odbioru pTzez Kościoły 
dokum entu Kom isji „W iara i 
u stró j” Światowej R ady Ko­
ściołów na tem at chrztu, eu­
charystii i posługi. Po prze­
prowadzonych uprzednio kon­
sultacjach, P rezydium  doszło 
do przekonania, że na reflek­
sję Kościołów europejskich 
nad tym  dokum entem  mogą 
wpływać pewne, charak tery ­
styczne dla Europy, czynniki 
nie teologiczne. M ają być one 
om awiane podczas czterech 
roboczych konsultacji, których 
ukoronowaniem  będzie konsul­
tacja  ogólna w 1985 lub 1986 
roku.

Prezydium  KKE wyraziło 
głęboką troskę z powodu po­
garszającej się sytuacji m ię­
dzynarodowej i jednocześnie 
nadzieję, że rozmowy rozbro­
jeniowe między ZSRR a USA 
w Genewie doprowadzą jed ­
nak do pozytywnych wyników. 
Wyrażono pogląd, że KKE 
pow inna w spierać dążenia do 
realizacji A ktu Końcowego 
K onferencji Bezpieczeństwa i 
W spółpracy w  Europie. Wiele 
uwagi poświęcono też spraw ie 
stosunków z Kościołem Rzym­
skokatolickim . Przyjęto ogólny 
program  III Europejskiego 
Spotkania Ekumenicznego 
przedstaw icieli KKE i Rady 
K onferencji Episkopalnych 
Europy, które odbędzie się w 
październiku 1984 r. w  Riva 
del G arda (Włochy).

OBRADY
ARCYBISKUPÓW

WSPÓLNOTY
KOŚCIOŁÓW

ANGLIKAŃSKICH

W miejscowości L im uru k. 
N airobi (Kenia) odbyło się 
w  połowie października 1983 
roku spotkanie 24 arcybisku­
pów W spólnoty Kościołów An­
glikańskich. Tem atem  obrad 
były spraw y religijne i ak tu ­
alna sytuacja w świecie. A rcy­
biskupi wyrazili zaniepokoje­
nie w prow adzeniem  praw a 
islamskiego w Sudanie, co ma 
na celu w yparcie chrześcijań­
stw a z tego kraju . Już  teraz 
prześladuje się mniejszość 
chrześcijańską w Sudanie i 
Iranie. A rcybiskupi wezwali 
rządzących na całym św ieiie 
do spraw iedliw ego trak tow a­
n ia wszystkich ludzi, gdyż 
spraw iedliw ość jest w arun­
kiem  pokoju.

DIALOG
LUTERAtfSKO-

REFORMOWANY

W październiku 1983 r. za­
kończone zostały trw ające od 
dwóch la t rozmowy między 
teologam i lu terańsk im i i re ­
form ow anym i w  USA. Ucze­
stnicy rozmów zaproponowali 
w spólnotę Stołu Pańskiego i 
am bony oraz przeprow adzenie 
wspólnych pro jektów  m isyj­
nych. P artnerzy  dialogu rep re­
zentowali cztery Kościoły lu ­
terańsk ie z 5,4 min członków 
oraz cztery Kościoły reform o­
w ane z 5,3 min członków.
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szego.

w ięta W ielkanocne zajm ują w polskim  roku obrzędowym 
szczególne miejsce. Obchodzone od czasów w prow adzenia 
chrześcijaństw a w Polsce, łączą w sobie elem enty tradycji 
pogańskich i k u ltu ry  chrześcijańskiej, k tóre ulegając w praw ­

dzie pewnym  przeobrażeniom , przetrw ały  do dnia dzisiej-

Rygorystyczne przestrzeganie Wielkiego Postu zawsze nakazywało 
powagę. Zaniechanie zabaw, m ięsnych po traw  i trunków , a naw et 
n iektórych prac, jak  np. przędzenie, obowiązywało przez cztery w iel­
kopostne dekady. Jeszcze na początku "XIX stulecia w idyw ano w 
W ielkim Poście tzw. kapników . U brani w białe, czerwone, zielone i 
niebieskie kapy ze szczelnie zasłoniętą kap tu rem  tw arzą przem ie­
rzali ulice m iast i wsi, k ieru jąc się w  stronę kościołów. Ten samo- 
biczujący się pochód żałobników i pokutników , wywodzący się jesz­
cze ze Średniowiecza, pojękiw ał, dokonyw ał chłosty, lub leżał k rzy ­
żem w kościele w  zależności od dyspozycji w ydanej przez m arszałka 
zgromadzenia. I chociaż w  obrzędach w ielkopostnych nie p rzetrw ał 
do naszych czasów (może z w yjątk iem  leżenia krzyżem), to i tak  
zapoczątkowany przez Środę Popielcową W ielki Post jest okresem

Z dziejów  

obyczajów  

polskich

W i e l k a n o c  
w  t r a d y c j a c h  

p o l s k ic h
głębokiej refleksji i powagi. Jedynie „Prim a ap rilis” wnosi tu  nieco 
odprężenia i stanow i n ie jako  zapowiedź m ającego nastąpić po nocy 
świtu. Optymizm wnosi również Niedziela Palm ow a, zw ana inaczej 
K w ietną. Świadectw o nastro ju  panującego w  tę  niedzielę dał M ikołaj 
Rej, pisząc: „W K w ietną Niedzielę, kto bagniątka nie połknął, a dę­
bowego C hrystusa do m iasta nie doprowadził, to  już dusznego zba­
w ienia nie o trzym ał!” Nie pozbawiony lekkiej ironii zapis R eja daje 
n iew ątpliw ie obraz staropolskich obrzędów, z których do niedaw na 
jeszcze połykanie baź nikogo nie dziwiło. Tu trzeba nadm ienić, że 
spożywanie baź, lub inaczej bagniątek  miało służyć zarówno zba­
w ieniu duszy, jak  i zdrowiu, zwłaszcza zapobiegać chorobom gardła.

P iękne, m isternie uk ładane palm y w ielkanocne, poświęcone pod­
czas nabożeństw , zatykano najczęściej za obrazy świętych. Zgodnie z 
w ierzeniam i m iały chronić chatę i obejścia gospodarskie przed pio­
runem  czy gradobiciem , zaś w ykonane z gałązek w ierzbiny krzyżyki 
w sadzone do ziemi przysparzać urodzaju. Oczywiście nie wszystkie 
z w ym ienionych w ierzeń do trw ały  do dzisiaj, może tylko w  górach, 
gdzie z w iększą niż gdzie indziej pieczołowitością ku ltyw uje się daw ­
ne tradycje.

W ielki Tydzień ze względu na różnorodność i bogactwo obrzędów 
zasługuje niew ątpliw ie na uw agę.' Ascetyczny i podniosły nastrój 
w skazuje na w iększe pow iązania z religią katolicką i obrzędam i 
kościelnymi, w  które bardzo zręcznie w platane są elem enty ludowe, 
nie m ające nic wspólnego z liturgią.

W ielki Tydzień zapoczątkowują w  W ielką Środę — „judaszki”. 
T en  nieco krotochw ilny zwyczaj polega na niszczeniu kukły  uosa­

biającej Judasza, k tó rą  najp ierw  zrzucano z kościelnej wieży, potem  
zaś wleczono po ulicach, wreszcie topiono. Zwyczaj naw iązuje do 
pochodzącego jeszcze z czasów pogańskich obrzędu topiehia M arzan­
ny — słow iańskiej bogini zimy i śmierci.

Jak  w idać niektórym  z tych obrzędów, akceptow anym  przez K o­
ściół katolicki, nadano nowy charak ter, dostosowując do ew angelicz­
nych treści. Drugim, nie m niej w ażnym  uzupełnieniem  zwyczajów 
w ielkanocnych są w idow iska pasyjne, obrazujące kolejne etapy Drogi 
Krzyżowej. Do dziś tak ie  m isterium  Męki Pańskiej można oglądać w 
K alw arii Zebrzydowskiej. Nie wszystkie jednak  w idow iska pasyjne 
utrzym ane były we wzniosłym, ascetycznym  nastro ju . N iektóre z 
nich, jak  na przykład „Historyja o chw alebnym  Z martwychwstaniu  
Pańskim ” M ikołaja z W ilkowiecka zaw ierały również elem enty hu ­
m orystyczne, a dialogi i sposób inscenizacji daw ały jednocześnie 
obraz obyczajowości polskiej XVI stulecia.

Do poważnych w nastro ju  należała niew ątpliw ie p rak tykow ana w 
W ielki Czw artek cerem onia um yw ania nóg dw unastu  starcom  i za­
siadania z nim i do wspólnej wieczerzy. Zwyczaj ten przestrzegany 
był naw et przez najwyższych dostojników  świeckich, nie w yłączając 
panujących. W iadomo np., że S tanisław  A ugust Poniatow ski gościł 
na swoim dworze z tej w łaśnie okazji dw unastu  sędziwych kmieci, 
k tórych po ceremonii spraw ow anej przez ks. Naruszewicza hojnie 
obdarował.

W ielki P ią tek  — dzień Męki P ańskiej — przybiera najgłębszy i naj- 
dostojnieszy w yraz ze w szystkich dni w ielkanocnych. O łtarze i krzyże 
osłania żałobny fiolet, cisza i skupienie w ypełnia św iątynie. N astrój 
i wym owa tego dnia wzbudza szacunek nie ty lko u wierzących. W 
daw nej Polsce dopełniały ów nastró j nie kończące się zastępy kap ­
ników, a także Groby, k tórych  tradyc ja  trw a  do dzisiaj. Odwiedzanie 
Grobów, w zależności od regionów, w yglądało różnie. W K rakow - 
skiem  zwyczaj nakazyw ał odwiedzać aż siedem i więcej Grobów, 
zresztą wszelkie nakazy w tym  zakresie nie stanow iły bynajm niej 
dopingu — charak te r i oryginalność Grobów, pozytyw ny w swych 
przejaw ach stosunek społeczeństwa do tradyc ji i św iąt kościelnych 
w ystarczały do m asow ych odwiedzin w iernych. Różne to były 
Groby — od scen z P ism a Świętego czy Starego i Nowego Testa-
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m entu, naw iązujące do tradycji narodow ych czy w ydarzeń znaczą­
cych, często tragicznych w  życiu narodu. XVII-w ieczne zwycięstwo 
króla Sobieskiego zainspirow ało w  W arszawie do ułożenia G robu z 
w ybranych m ilitariów  (szabel, tarcz, szyszaków), w  P oznaniu zaś — 
do przebrania strażników  w  kolorowe żupany, co do złudzenia przy­
pominało tu reck ie stro je  spod W iednia. N aw iązyw anie do tradycji 
narodow ych w  w ystro ju  Grobów było szczególnie ak tualne  w okresie 
zaborów i pow stań narodowych. Było sym bolem  polskości i n ie ­
zależnej m yśli narodu, k tóry  w ten sposób w łaśnie w yrażał sw oją toż­
samość. Szczególnie dram atyczny w yraz nadaw ano Grobom w  okre­
sie okupacji, kiedy poprzez sw oją w ym owę staw ały  się jednocze­
śnie przejaw em  w alki z najeźdźcą. Tragiczny, przejm ujący w w y ra­
zie G rób autorstw a S tanisław a „M iedzy” Tomaszewskiego ustawiony 
w kościele Św. Anny w  W arszawie w  roku 1942 był najlepszym  
przykładem  nie tylko męki Chrystusa, ale i m artyrologii narodu. Na 
tle  zwęglonych belek, splątanych drutem  kolczastym  czarny krzyż, 
pod nim  um arły Chrystus — wychudzony cień człowieka z obozu. 
Jakże wiele było w tedy takich Grobów, i jak  w iele jeszcze byc 
miało...

W ielka Sobota — w Kościele święcenie wody i ognia, uznaw a­
nych za podstaw owe żywioły życia człowieka. Na w siach od W ielkie­
go P ią tku  trw ające  niszczenie żuru — rozbijanie garnków , dzbanów 
i zakopyw anie ich w ziemi. Zwyczaj ten  szczególnie rozpowszech­
niony w  K rakow skiem , oznaczał symboliczne pogrzebanie tego, co 
przez okres postu dotkliw ie dało się we znaki nie ty lko smakoszom. 
Podobnie wieszanie śledzia służyło tym  sam ym  celom.

Wreszcie św ięto Zm artw ychw stania, czyli rezurekcja. Do czasów 
S tanisław a A ugusta, obwieszczano je dzwoniąc w kościołach w W iel­
ka Sobotę, późnym wieczorem  lub o północy. Dopiero w  XV III w ie­
ku, w łaśnie za ostatniego króla Rzeczypospolitej uroczystość odby­
w ała się w  niedzielę o świcie. Po dziś dzień poza dzwonam i kościel­
nym i ogłaszają ją  w ystrzały arm atnie, a zgodnie z przyjętym i oby­
czajam i także inne odgłosy pirotechniczne. Uroczystości rezurekcyjne 
od w ieków  zaszczycali sw oją obecnością królow ie i książęta. I taić

jajko, które otrzym ywało się po jednym  lub kilku stuknięciach w 
p isankę grającego w  parze przeciw nika. T radycja „pisanek m a w 
Polsce sw oją historię, sięgającą czasów W incentego K adłubka, a więc 
X III wieku!

W reszcie „dyngus" — ostatni w kolejności obrzęd Świąt. Pocho­
dzenie jego nie je s t dokładnie znane. A leksander B rtlckner utrzym uje, 
że wywodzi się on z tradycji niem ieckich, inni tw ierdzą, że bierze 
swój początek od w prow adzenia chrześcijaństw a. O kreślenie „śmigus- 
-d y n g u s’, bo tak  pierw otnie nazyw ano ów zwyczaj, to dw a różne 
obrzędy, z których pierw szy polegał na oblew aniu wodą dziewcząt, 
drugi — na „w ykupyw aniu się '’ a więc w ręczaniu rożnego rodzaju 
datków. Obecnie rozróżnienie takie nie w ystępuje, jakkolw iek okre­
ślenie „śm igus-dyngus" bywa niejednokrotnie używane.

O dpow iednikiem  „lanego poniedziałku" dla mężczyzn jest w torek, 
kiedy to kobietom przyznaje się praw o „śm igusa" wobec panów.

Z innych zwyczajów popularnych w tradycjach ludowych znany 
jest krakow ski „tracz" — drew niany  B aranek  z piłą w  przednich 
nóżkach, przypom inający pomoc Jezusa w  ciesielskiej pracy Jozefa. 
„Przebierańców ” obnoszących „traezyka” po domach zwykle ugasz- 
cza się daniam i ze świątecznego stołu,

I
w roku 1386 uczestniczył w  nich w  jednym  z poznańskich kościołów 
król W ładysław  Jagiełło w tow arzystw ie królowej Jadwigi.

Rozmach obchodzonych Ś w iąt przybierał różne form y w  zależności 
od regionu i zamożności gospodarzy. Znane było w ielkanocne „świę­
cone” u Sapiehów  i Radziwiłłów, gdzie stoły uginały się od jad ła 
i trunków . Począwszy od XVI wieku, a konkretn ie przeniesienia 
stolicy z K rakow a do W arszawy, posyłano z nowej stolicy kołacze 
do w ybitnych osobistości kościelnych i świeckich. Nie szczędzono 
też „święconego” innym, mniej liczącym się w  h ierarch ii stanom.

Nie sposób n ie uwzględnić w  tradycjach w ielkanocnych „ Ja jk a ’’, 
czyli popularnej „pisanki”. W łaśnie ja jko  symbolizowało odradzają­
ce się życie. Zwyczaj ten, szczególnie rozpowszechniony na kresach 
wschodnich, poza rytualnym  dzieleniem  się przy stole, należał do 
ogólnie przyjętych zabaw, zwłaszcza wśród młodzieży. Przez cały 
okres W ielkiego Postu dorastający chłopcy kupow ali ja jka  o w y ją t­
kowo mocnej skorupce. Ugotowane n a  tw ardo „pisanki’1 kładziono 
w ustalonej kolejności na dachówkę, po czym strącano, tak, aby 
dotknęły leżącej na ziemi innej pisanki. Nagrodą dla zwycięzcy było

Gdzie indziej znowu „kogutek” w ykonany z drew na, piór czy ciasta 
dopełniał w ielkanocnych obrzędów.

T ak oto kolorowo, barw nie i ze śpiewem, refleksją  i zadum ą, a 
nade wszystko optymizmem i nadzieją, zaczerpniętym i z symbolu 
odradzającego się życia, p rzedstaw ia się pokrótce tradycja Św iąt 
W ielkanocnych w  Polsce. T radycja przekazyw ana z pokolenia na po­
kolenia wzbogacająca nie tylko kulturę, ale tak^e narodow ą spoj- 
ność o nowe wartości.

ELŻBIETA DOMAŃSKA



LOS 
ANGELES

po raz 
drugi

Stolica K alifornii — Los Angeles — bę­
dzie w tym  roku w idow nią letnich Igrzysk 
Olim pijskich. Jeszcze nie przebrzm iały 
echa zimowych Igrzysk w S arajew ie (tak 
bardzo niepom yślnych dla nas), -a tu  już 
cały sportow y św iat szykuje się na podbój 
Los Angeles.

Tym wszystkim, którzy in te resu ją  się 
sportem  — Los Angeles jest m iastem  zna­
nym, choćby dlatego, że w  roku 1932 było 
już organizatorem  X Olimpiady. A więc 
m iasto to będzie już po raz drugi gościć 
najlepszych sportowców  z całego św iata.

W arto więc cofnąć się do roku 1932 i 
przypom nieć w ydarzenia sportow e sprzed 
52 la ty  — zwłaszcza, że skrom na polska 
ekipa — licząca zaledwie 20 sportowców 
odniosła wówczas duży sukces. Zdobyła 
dw a złote, jeden srebrny  i cztery brązowe 
medale, co w  nieoficjalnej punktacji dało 
jej 12 miejsce.

Głównym obiektem  igrzysk był stadion, 
którego trybuny mogły pomieścić 105 000 
widzów, najw iększy spośród wszystkich 
stadionów  olim pijskich. O 20 kilom etrów  
od m iasta znajdow ały się kw atery  zawod­
ników  w  tzw. wiosce olim pijskiej, sk ła­
dającej się z 700 kom fortowo wyposażo­
nych, 4-osobowych domków.

Wysokie koszty w ypraw y przez A tlantyk 
były jednym  z powodów, że liczba ucze­
stników  w  igrzyskach wyniosła tylko 1408, 
a w  tym  zaledwie 127 kobiet. Reprezen­
tow anych było 37 krajów , a najliczn ie j­
szą, bo 337-osobową grupę, stanow ili go­
spodarze. Nowością techniczną było zasto­
sowanie fotokom órki dla ustalenia dokład­
nej kolejności zawodników na mecie. Uro­
czystość o tw arcia odbyła się w  dniu 31 
lipca, a tradycyjną form ułę o tw ierającą 
igrzyska w ypowiedział w iceprezydent USA 
Charles Curtis. Poziom sportowy igrzysk 
był bardzo wysoki, o czym św iadczy 19 
nowych rekordów  św iata i 40 rekordów  
olim pijskich. Sensacją igrzysk okazali się 
pływ acy japońscy, którzy z 6 wyścigów w 
konkurencji mężczyzn w ygrali aż 5. Do­
szło również do przełam ania hegemonii 
biegaczy fińskich na długich dystansach, 
a dokonał tego Polak Janusz Kusociński, 
zwyciężając w biegu na 10 000 m, z cza­
sem będącym  now ym  rekordem  olim pij­
skim, lepszym od rekordu słynnego Paavo 
Nurm iego o ponad 7 sekund. Słynny Fin 
chciał zakończyć sw ą karie rę  sportow ą na 
tych w łaśnie igrzyskach startem  w  biegu 
m aratońskim . Nie został jednak  dopusz­
czony do udziału w  tej konkurencji, gdyż 
zarzucono mu, że pobierał wynagrodzenie 
za sta rty  w  zawodach halowych w  USA i 
zdyskwalifikow ano go za przekroczenie 
sta tusu  am atora. W biegu m aratońskim  
zwyciężył 19-letni A rgentyńczyk Juan  
Zabala, który — obok J. Kusocińskiego i 
A m erykanki M ildered D idrikson, która 
zwyciężyła w biegu na 80 m przez płotki 
i w  rzucie oszczepem oraz zajęła drugie 
miejsce w  skoku wzwyż — byli główny­
m i bohateram i X  Olim piady w  Los A n­
geles.

W róćmy jednak  do sukcesów naszych 
zawodników. Na kolejne igrzyska do Los 
Angeles nasza ekipa płynęła „Pułaskim ”,

bo tak  życzyła sobie, finansu jąca w zna­
cznym stopniu występ olimpijski, Polo­
nia. Na sta tku  panow ał podniosły 
nastrój, liczono po cichu i w  m arze­
niach na cztery złote medale, które dla 
Polski m ieli zdobyć: S tanisław a W alasie- 
wiczówna, Jadw iga W ajsówna, Janusz 
Kusociński i Zygm unt Heliasz. Ponadto 
liczono jeszcze na w ioślarzy i szermierzy, 
choć im daw ano znacznie m niej szans. 
Najw iększy zawód spraw ił Z. Heliasz — 
były rekordzista św iata w  pchnięciu kulą 
i czołowy dyskobol Europy. W szystkie jego 
rzuty  były bądź spalone, bądź zbyt k ró t­
kie, aby zagrozić najlepszym  — w rezul­
tacie nie zdobył on naw et punktow anego 
miejsca.

O m iłą niespodziankę postarali się n a­
tom iast wioślarze, zdobyw ając 1 medal 
srebrny i 2 brązowe. Nieźle w ypadli też 
szermierze, zdobywając m edal brązowy. 
Pew ien zawód spraw iła, niestety, Jadw iga 
W ajsówna. Uważana za główną faw ory t­
kę w  rzucie dyskiem, zajęła ona dopiero
3 miejsce w ynikiem  38,74. Nie zawiedli 
natom iast: S tanisław a W alasiewiczówna i 
Janusz Kusociński. Oni też byli naszymi 
głównymi bohateram i tych igrzysk.

Bieg na 100 m zaliczany jest zawsze do 
jednej z najbardziej w idowiskowych kon­
kurencji kobiecych. W tym  biegu sta rto ­
w ała nasza rep rezen tan tka S. W alasiewi- 
czówna. Św ietnie przeszła ona elim inacje, 
ale K anadyjka H ilda S trike nie była gor­
sza. Między tymi zawodniczkam i m iała się 
rozegrać ostateczna rozgryw ka w  finale. 
Do walki o pierw sze m iejsce mogły się 
włączyć jeszcze W ilhelm ina Brem en (USA) 
i N iem ka M arie Dollinger. F inał rzeczy­
wiście potw ierdził te przew idyw ania. Po 
strzale sta rtera , Polka i K anadyjka wy­
szły z bloków niem al idealnie równo. Do 
samego praw ie końca trudno było prze­
widzieć, k tó ra  z nich w ygra, dopiero na 
ostatnich dosłownie m etrach Polka rzutem  
ciała na taśm ę zapew niła sobie- zwycię­
stwo. Obie zawodniczki uzyskały ten sam 
czas: 11,9 sekundy, ale złoty m edal zdo­
była S tanisław a W alasiewiczówna. Brązo­
wy m edal przypadł Am erykance.

Tak zwanym  koronnym  biegiem jest za­
zwyczaj dystans 10 000 m mężczyzn. Bieg 
ten na O lim piadzie w  Los Angeles zapo­
w iadał się szczególnie interesująco. W pra­
wdzie za faw orytów  uw ażano nadal Finów
— niepokonanych dotąd w  biegach d łu­
gich, ale w ielu fachowców staw iało na 
Polaka: Janusza Kusocińskiego, rekordzi­
stę św iata na 3 km  i 4 mile. P rzew idy­
w ania te potw ierdziły się tylko do ósmego 
kilom etra; w ielu zawodników odpadło już 
z czołówki, ale Kusociński, Nowozeland­
czyk Savidan, Szwed Lindgren oraz N ie­
miec Syring biegli tuż tuż za obu Finam i, 
Iso Hollą i V irtanenem .

Na 9-tym  kilom etrze Finowie jeszcze 
raz zaatakow ali, na czoło wyszedł V irta- 
nen, Iso Hollo biegł tuż za Polakiem , n a ­
tom iast Savidan i Syring nie w ytrzym ali 
tego morderczego tem pa i pozostali około 
10 m etrów  w tyle. Bieg w ydaw ał się być 
rozstrzygnięty — tylko kto w ygra? F ino­
w ie czy P olak? Kto zaatakuje teraz p ier­
wszy? Czy Polak zachował jeszcze tyle sił, 
aby pokonać obu Finów ? Do mety pozo­
stało tylko około 500 m. I w tedy stało się 
to, czego n ik t nie przewidywał. Kusociń­
ski m inął V irtanena i on, a nie Finowie, 
rozpoczął długi finisz... Iso Hollo nie dał 
jeszcze za w ygraną, jakim ś niem al nad­
ludzkim  w ysiłkiem  zrów nał się z P o la­
kiem  i tak, przez kilka m etrów, biegli 
pierś w  pierś. Był to jednak  wszystko, na 
co F ina było stać. Potem , centym etr po 
centym etrze, Kusociński zdobywał prze­
wagę, by z 6-m etrow ą przew agą zakończyć 
zwycięsko bieg. Zmęczony V irtanen był o 
kilkanaście m etrów  za zwycięzcą!

W iele radości dostarczyli nam  również 
wioślarze. Nasza dw ójka ze sternik iem  w 
składzie: Jerzy  Braun, Janusz Ślązak i 
Je rzy  Skolimowski, uległa tylko załodze

USA, pozostaw iając daleko w tyle reno­
m ow aną ekipę Francji. Nieco gorzej w y­
padła dw ójka bez sternika, H enryk Bu­
dziński i Janusz M ikołajczyk, którzy w 
walce o złoty m edal ulegli W. B rytanii i 
Nowej Zelandii. Również trzecie miejsce 
i brązowy m edal zdobyła czwórka ze ste r­
nikiem  w składzie Jerzy Braun, Janusz 
Ślązak, S tanisław  U rban, Edw ard Koby­
liński i Jerzy Skolimowski, ulegli oni ty l­
ko zawodnikom  Niemiec i Włoch. Nieco 
gorzej, w ypadli szabliści. Żaden z nich 
nie przebił się do finałowej ósemki, co 
było dla w ielu ekspertów  dużym zasko­
czeniem. Drużynowo było znacznie lepiej, 
zajęli oni ostatecznie trzecie miejsce za 
W ęgrami i W łochami. Ale po tak  dośw iad­
czonych zawodnikach, ja k : W ładysław
Segda czy M arian Suski, spodziewano się 
znacznie więcej — szczególnie w  turn ie ju  
indyw idualnym .

Spory zawód sp raw iła również Jadw iga 
W ajsówna. Polka uw ażana obok A m ery­
kanki R uth O sburn za najlepszą dysko- 
bolkę św iata, zdołała wywalczyć dopiero 
trzecie miejsce. Jak  to często bywa, obie 
ryw alki pogodziła A m erykanka L ilian  Co- 
peland i jej niespodziewanie przypadł zło­
ty medal.

W róćmy jeszcze do złotych medalistów. 
Jeszcze przed zakończeniem igrzysk, J a ­
nusz Kusociński otrzym ał nęcące propo­
zycje przejścia na zawodowstwo. Miejsco­
wi m enagerow ie prześcigali się, dosłow­
nie, by olśnić Polaka propozycjam i w y­
stępow ania w zawodowych zespołach, 
obiecując m u tysiące dolarów. Jak  się 
bardzo pomylili. Propozycje te nie mogły 
przekonać i trafić  do wyobraźni zawsze 
skromnego zawodnika, jakim  był J. K u­
sociński. On już m arzył o przyszłej O lim­
piadzie, o dalszych sukcesach na bieżniach 
całego św iata, o kraju . Ja k  się później, 
niestety, okazało, był to jedyny bieg olirp- 
pijski tego znakom itego sportow ca i w iel­
kiego patrioty. W dniu  3 m aja  1939 roku 
złożył — jako członek kadry  olim pijskiej
— uroczyste przyrzeczenie. Był w  form ie
— w ygrał z najlepszym i, ale wybuchła 
wojna. Potem  była obrona W arszawy, w 
k tórej — będąc ochotnikiem  — został dw u­
krotnie ranny. Po powrocie do zdrow ia — 
ak tyw na konspiracja, aresztowanie... Zo­
stał rozstrzelany 21 czerwca 1940 roku w 
Palm irach, na kilka tygodni przed plano­
w anym  występem  w  Helsinkach...

Nie żyje również S tanisław a W alasiew i­
czówna. Ta znakom ita zawodniczka i 
szczera patrio tka  (przebyw ająca stale w 
USA), w ystępowała zawsze w reprezenta­
cji Polski, odnosząc dla niej w iele sukce­
sów i zwycięstw. W tradycyjnym  p lebi­
scycie „Przeglądu Sportowego” na n a j­
lepszego sportowca Polski, zajęła trzy ­
k ro tn ie pierwsze miejsce. Na olim piadzie 
berlińskiej w  1936 roku zdobyła dla Polski 
srebrny m edal w biegu na 100 m. Była 
uw ażana za najbardziej w szechstronną za­
wodniczkę św iata. Po w ojnie k ilka razy 
odwiedzała Polskę, m iędzy innym i w p a­
m iętnym  meczu lekkoatletycznym  Polska
— USA. Byliśmy w tedy trzecią drużyną 
św iata. W tedy to serdecznie zaprzyjaźni­
ła się z Ew ą K łobukow ską i Ireną  Sze- 
wińską. W k ilka la t potem  została zam or­
dow ana we własnym  domu w  Chicago, 
gdzie m ieszkała od szeregu lat. Nie do­
czekała następnej olim piady w Los A n­
geles — mieście, które tak  dobrze znała 
sprzed 52 laty  i gdzie zdobyła złoty m e­
dal...

A jak a  będzie ta  zbliżająca się O lim ­
piada dla nas? W sporcie trudno jest prze­
widywać, ale chyba — nie powinno być 
źle... Do optymizmu sk łan ia ją  zeszło­
roczne M istrzostwa Ś w iata w Helsinkach, 
gdzie nasi lekkoatleci zanotowali niem ałe 
sukcesy, a przecież w  w ielu 'dyscyplinach  
sportowych odnosiliśmy sukcesy i m amy 
piękne tradycje. Wszystko więc przem a­
w ia za tym, że nie powinno być gorzej, 
niż przed 52 laty!

CZESŁAW BUJNIK



Dzieje
cywilizacji (12)

Tancerka z krotolam i — instrum en­
tem muzycznym podobnym do dzi­
siejszych kastanietów . Greckie m alo­
widło wazowe.

data, okres

ok. 200

2 00— 197

O k . 2 00— 118

L o k a l i z a c j a
geograficzna,
polityczna

I n d i e

Grecja

Grecja, Rzym

w. II

1. poł II w.

197
ok. 190 — ok. 
poł. II w.

187

186

O k. 180—100

171—168 

168

149— 146

148—146

148

Greej a , Fer- 
gamon

Rzym

Grecja

K raje zachodnie 
Italia, Rzym

Rzym

Rzym

Grecja

Grecja

Grecja

R zym ; K artagina

Rzym; Grecja 

Macedonia

Fakty, wydarzenia

Pow stanie Ramajany, wielkiej staroin- 
dyj sklej epopei rycerskiej, opisującej 
dzieje Ramy. Najpopularniejszy utw ór 
w całej literaturze indyjskiej.
II wojna m acedońska wypowiedziana 
przez Rzym w obawie wzrostu potęgi 
Macedonii. Klęska Macedończyków pod 
wodza Filipa V.
Polibiusz z Megalopolis, najw ybitniejszy 
historyk hellenistyczny, gorący zwolennik 
Rzymu i jego ustroju. Wzięty przez Rzy­
mian jako zakładnik po bitwie pod 
Pydna, w  Rzymie — wychowawca i 
przyjaciel Scypiona Młodszego. Jego 
Historia to opis podbojów Rzymu z lat 
221—144. Uważa, że zadaniem historyka 
jest badanie praw dy i pouczanie.
założenie przez A ttalidów biblioteki w 
Pergamonie, jednym  z głównych ośrod­
ków kultury  hellenistycznej. Biblioteka, 
największa po aleksandryjskiej, została 
też do niej przeniesiona jako  da r Anto­
niusza dla Kleopatry. Fergam on słynął 
też m.in. z eksportu pergam inu.
Podboje Rzymu na Bałkanach i na 
Wschodzie.
Hippiasz z Nicei Bityńskiej, astronom , 
wynalazca wielu instrum entów  astro ­
nomicznych. Ustalił m.in. długość roku 
słonecznego, obliczał term iny zaćmień 
słońca i księżyca.
Hiszpania zostaje prowincją rzym ską.
Terencjusz. Publiusz T erentius A fer ko­
m ediopisarz rzym ski, wyzwoleniec, z 
pochodzenia kartagińczyk. Przerabiał 
kom edie M enandra, w przeciw ieństwie 
do PI auta pisał językiem  w arstw  wy­
kształconych. Zachowało się 6 komedii, 
m.in. :$wiek.ra, Bracia, Eunuch.
Proces Scypiona A frykańskiego, słynne­
go wodza rzymskiego z okresu II w oj­
ny  punickiej, pogrom cy Hannibala z b it­
wy pod Ziamą. Został on oskarżony o 
przekupienie przez Antiocha III, króla 
państw a Seleukidów, z którym  prow a­
dził wojnę.
Wydanie przez Senat zakazu obchodze­
nia Bakchanalii. B akchanalie — orgia- 
stycze święto ku czci Bakchusa, roz­
powszechnione w Rzymie, przerodziły 
się z czasem w rozpustne orgie.
Heron z A leksandrii, m atem atyk, fizyk, 
inżynier, jeden z najw iększych wynalaz­
ców starożytności. Opisał teodolit, wy­
nalazł prototyp m aszyny parowej, wy­
prowadził wzór na obliczenie pola tró j­
kąta.
III wojna m acedońska ł klęska wojsk 
m acedońskich.
Bitwa pod Pydną m iędzy Macedończy­
kami pod wodzą Perseusza, zakończona 
ostateęzną klęską Macedonii i pozbawie­
niem jej samodzielności.
III w ojna punicka. Oblężenie K artaginy 
po odmowie opuszczenia m iasta przez 
i ej m ieszkańców. Zdobycie, zburzenie 
i całkowite zniszczenie K artaginy przez 
Scypiona Młodszego.
Wojna Rzymu ze Związkiem Achajskim . 
Zniszczenie K oryntu (146). Upadek nie­
podległości Grecji.
Po stłum ieniu pow stania Andriksosa 
Macedonia zostaje prow incją rzymską.

Misterium: „Historyja o Chwalebnym 
Zmartwychwstaniu Pańskim”

W poprzednim, przedśw iątecznym  num erze, pisaliśm y o teatrze 
liturgicznym  w średniowieczu na przykładzie Visitatio sepulchri  — 
Nawiedzenia grobu. Tem atycznym  i chronologicznym dokończeniem 
tego tem atu  będzie przedstaw ienie P aństw u Historyi o Chwalebnym  
Z m artw ychw staniu  Pańskim  pióra — lub redakcji — częstochow­
skiego paulina, M ikołaja z W ilkowiecka, k tóra drukiem  ukazała się 
ok. 1580 r.

Historyja o Chw alebnym  Z m artw ychw staniu  Pańskim  jest ogrom ­
nym krokiem  naprzód w rozw oju te a tru  chrześcijańskiego, przede 
wszystkim  poprzez poszerzenie kręgu tem atycznego i wyłączenie 
w idowiska z liturgii. Nowe, udram atyzow ane epizody Starego i No­
wego Testam entu  nazw ano we F rancji m isteriam i. P isane one były 
w zgodzie z w yobrażeniam i epoki, w językach „ludow ych1’, czyli tych, 
którym i na co dzień posługiwali się w ierni, nie jak  dotychczas ł a ­
ciną. N ajpierw  w ystaw iano je  w  kościołach, potem na cm entarzach 
przykościelnych, potem przedstaw ienia przenosiły się jeszcze dalej, 
w poszukiw aniu bardziej przestronnych miejsc. W okresie najw ięk­
szego rozkw itu m isteria w ystaw iano czasem na koszt m iasta  i trw ały  
one po w iele dni. Często przestrzeń objęta ówczesną „scenografią '1, 
czyli m ansjonam i, zajm ow ała cały rynek, a publiczność spoglądała z 
okien i z dachów.

M isteria w ykonyw ane był już przez ludzi świeckich, przeważnie 
mieszczan, często należących do jakiegoś pobożnego bractw a. G ra­
jący role najdostojniejsze ubran i byli w stró j kościelny > podtrzy­
m yw ali recytację w łaściw ą chrześcijańskiej liturgii. Postacie zwykłe, 
pospolite, przedstaw iano na obraz i podobieństwo swych sasiadów 
i znajom ych, nie szczędząc rysów  karykatu ra lnych . Dlatego w śred ­
niowiecznym m isterium  często ze wzniosłością p rzep lata ł się try ­
w ialny komizm.

Historyja o C hw alebnym  Z m artw ychw staniu  Pańskim,  k tó rej tekst 
ocalał przypadkiem , to  m isterium  dość kró tk ie : zaczyna się po po­
grzebie Chrystusa, a kończy Jego zjaw ieniem  w w ieczerniku. Jest 
też Prolog, poprzedzony zwięzłą in strukc ją  dla tego, „kto by sp ra­
w ow ał tę  h isto ry ją”. A utor objaśnia tu  je j treść, zapow iada p rze­
bieg i sposób realizacji. Jak  się dow iadujem y, można ją  w ystaw iać 
między W ielkanocą a W niebowstąpieniem , za zgodą w ładz duchow ­
nych, „w kościele abo na cm yntarzu”. W całości liczy Historyja  35 
„person” (tzn. postaci), ale częstotliwość ich ukazyw ania na scenie 
jest taka, że jeśli n iektórzy z nich wezmą po k ilka ról, to z pow o­
dzeniem może ia odegrać 21 osób.

Sporo jest w  Historyi w skazów ek dotyczących kostium ow i gry 
ak torskiej, w  czym w idać jeszcze związki te a tru  z liturgią. C hrystus 
np. ma się ubrać „w albę, w stołę i w kapę”. I on, i szatani p rze­
m aw iają „recto tono”, czyli w  wysokich rejestrach , długim i f ra ­
zami.

Pojaw ia się też w tekście Historyi obrazek obyczajowy, jak  na 
przykład zakup w onnych olejków u kupca Rubena. Była to zapewne 
w średniowieczu ulubiona scena, rozgryw ana w  atm osferze kom e­
diowej, sądząc z tekstu  naśladującego in tonację mowy potocznej;

Ruben:
W itajcież, me miłe panie!

(rozłoży ręce)
Jak i tra f?  W szystko M aryje?

Historyja o Chwalebnym Z m artw ychw staniu  Pańskim  to dram at
o w yjątkow ej trw ałości, w ystaw iany co najm nie j przez 200 la t na 
scenach staropolskich, a także i współcześnie. W ydany w roku 1580, 
ale p rzedstaw iany był zapewne w tak iej czy innej w ersji już wcze­
śniej: m isteria gryw ano bowiem w K rakow ie zapewne już w XV w. 
N iektórzy badacze sądzą naw et, że istniało całe widowisko, w ysta­
w iane cyklicznie po polsku od niedzieli palm owej do W ielkanocy. 
W iele z tym  przem aw ia, m.in. fak t, że w K rakow ie w XV w. był 
zwyczaj urządzania w niedzielę palm ow ą procesji. Do dziś ocalały 
rzeźbione drew niane figury C hrystusa na osiołku, używ ane w łaśnie 
w niedzielę palmową.

Św iat tea tru  stw orzony przez ludzi Średniow iecza przetrwał całe 
wieki. M iał w iele odmian, n ieraz żyjących obok siebie, choć jest 
oczywiście mało praw dopodobne, aby widz ówczesny dostrzegał w 
nich kolejne fazy ewolucji. Nam  dziś łatw iej jest zauważyć, jak  te a tr  
chrześcijański oddalał się od punk tu  w yjścia, od obrzędu. Od N a­
wiedzenia grobu  w iodła ta  droga do m isterium , a m isteria posuw ały 
się też coraz dalej, szczególnie od chwili, gdy wyszły poza czasy 
Ewangelii i w prow adziły na scenę późniejszych św iętych. Jeszcze 
zaś dalej poszedł m oralitet, w ysuw ając na pierwszy plan zwykłego 
człowieka, grzesznika. ed

M ansjony — fragm ent 
średniowiecznej dekora- 
racji do wystawiania 
m isteriów.
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Dawnych 

wspomnień czar... (3 )

R o k
1884

w WARSZAWIE
Echa wizyty cesarzy

Przez długie tygodnie echa wizyty cesarzy 
były tem atem  rozmów warszawskich. W yra­
żano obawy, czy spotkanie m onarchów  i po­
rozum ienie cara z cesarzem  austriackim  nie 
oznacza zaostrzenia kursu  wobec Polaków  i 
w Galicji. Opowiadano sobie — z właściwym 
dla w arszaw iaków  poczuciem hum oru — jak  
to car, usłyszawszy trzask  aparatów  foto­
graficznych, rzucił się z przerażeniem  w  bok, 
myśląc, że to już zam ach na jego osobę. Zna­
leźli się i tacy, którzy słyszeli, jak  cesarz W il­
helm  zwrócił się „per ty" do jednego z wy­
bitnych przemysłowców w arszaw skich, ku 
zdum ieniu wszystkich, przypom inając mu, że 
był jego kolegą na uniw ersytecie w  Bonn.

Prus contra Sienkiewicz

„Ogniem i m ieczem ”, po ukazaniu się w 
w ydaniu książkowym , wywołało w iele recen­
zji w  prasie, i to bynajm niej niepochlebnych. 
Zygm unt Kaczkowski zarzucił powieści... w ul­
garność, Jeż uważał, że Sienkiew icz nie zna 
realiów  U krainy, a dem okratyczny P iotr 
Chm ielowski m iał za złe autorowi, że jego 
powieść jest „apologią gospodarki szlachec­
k ie j” na U krainie, idealizow aniem  tej po lity ­
ki, k tó ra  lud uważa za „bydło juczne”. A lek­
sander Świętochowski w yraźnie napisał, że 
autor powieści nie ma nic wspólnego z w iel­
kimi m istrzam i słowa, gdyż język jego jest 
„ubogi i pospolity”. Jeszcze surow iej ocenił 
powieść Bolesław P rus w  obszernej recenzji, 
zamieszczonej w petersburskim  czasopiśmie 
„K ra j”. Po dłuższym teoretycznym  w stępie 
na tem at, co stanow i rdzeń w ielkiej sztuki, 
następow ała charakterystyka osób w ystępują­
cych w  „Ogniem i m ieczem ”, dowodząca, że 
Zagłoba, Podbipięta i Skrzetuski są posta­
ciami nierealnym i, choć figuram i znakom i­
tymi. P rus pisał o n ich: „Sfinks ze łbem 
w ieprza nazw any Zagłobą, gilotyna w  posta­
ci ludzkiej — Podbipięta i Jezus Chrystus w 
roli oficera jazdy, Skrzetuskiego! Takie zbie­
gowisko i takich charakterów  może zrobić 
silne w rażenie, niem niej jest ono dziwaczne” . 
Mocniejsze było uderzenie P rusa  w  błędy 
historyczno-społeczne Sienkiewicza. Jedynie 
S tanisław  Tarnow ski nap isał w krakow skim  
„Czasie” o „Ogniem i m ieczem ” jako „arcy­
dziele sztuki” : „Dobrze, że pana H enryka nie

ma teraz w  kraju , może nie do trą  do niego 
te oceny jego w spaniałej powieści” — stw ier­
dził redaktor Leo.

Występy znakomitej skrzypaczki

W W arszawie w ystępow ała gościnnie zna­
kom ita m łoda skrzypaczka — Teresina Tua. 
Na jej część w ydano specjalne przyjęcie u 
Grossmanów. W ielu z obecnych gości — jak  
Prus, Zaleski, Kenig, Gawalewicz, młody m a­
larz Rosen, m alarz Horowitz, muzyk Zarzycki
— również było na tym  przyjęciu. Mówiono 
więc o tym, jak  artystka pięknie w yglądała 
i jak  pięknie grała „Poloneza” V ieuxtem ps 
oraz „M azurka” Zarzyckiego.

Bolesław  P rus pow iedział: „Byłem zachwy­
cony i nią, i jej grą. Ta dziewczyna i w 
smyczku m a włosy blondynki, a na skrzyp­
cach struny  z kiszek słowiczych”.

Pożegnalny swój koncert zapow iedziała Tua 
w Salach Redutowych, przed samymi św ięta­
mi, 21 grudnia.

Wszyscy znali Popielkę

Popielką —■ nazywano popularnie znaną 
ak torkę Rom anę Popielównę, k tóra w ystępo­
w ała ostatnio w Salach Redutowych na cele 
Tow arzystw a Dobroczynności. Od czterech lat, 
tj. od chw ili w yjścia za mąż za obywatela 
ziemskiego, pana Swięckiego, Popielka p rze­
stała występować w teatrze, gdyż mąż jej, 
jak  wszyscy niem al przynależący do jego 
sfery, uw ażał zawód aktorski za hańbiący. 
Ale W arszawa dotychczas nie mogła jej za­
pomnieć, zwłaszcza paru  je j ról, w których 
ta  „pierw sza naiw na” ukazyw ała cały swój 
dziewczęcy wdzięk. Przypom inano teraz te 
role, a także jej ostatnie występy z dekla­
m acjam i na cele dobroczynne — bo na to 
pozwalał jeszcze surow y małżonek. Pozwolił 
też w ystąpić żonie naw et w  całospektaklo- 
wej sztuce, w  „Iskierce” Paillerona, daw anej 
na cel dobroczynny przez M odrzejewską, 
podczas jej ostatniego gościnnego w ystępu w 
W arszawie. Na decyzję pana Swięckiego 
w płynęła może sław a M odrzejewskiej, a może 
przeświadczenie, iż to, co jest zw iązane z fi­

lan tropią, nie uw łacza dam om z tow arzy­
stwa. Przypom inano sobie, z jak im  w dzię­
kiem i ja k  w zruszająco Popielka pow iedzia­
ła w tej sztuce: „Ach, jakże bym chciała w y­
stępować w  teatrze!”, i jak  publiczność biła 
jej brawo. K iedy pani M odrzejew ska objęła 
na scenie tonącą we łzach Popielkę, publicz­
ność krzyczała: „Niech żyje M odrzejew ska!”.

Obrazy Jana Matejki w Zachęcie

W końcu listopada otw arto w Zachęcie 
w spaniałą w ystaw ę obrazów Ja n a  M atejki. 
Ani „Zamoyski pod Byczyną”, ani „Kazanie 
Skargi”, ani „B itw a pod G runw aldem ” nigdy 
dotychczas nie były w  W arszawie w ystaw ia­
ne. W ystawa biła wszelkie rekordy popular­
ności.

Koniec roku

Rok 1884 zakończył się w  W arszawie za­
w iejam i śnieżnym i i w ielom a czynam i filan ­
tropijnym i. P opularna w  W arszawie au torka 
„365" obiadów”, które osiągnęły już dziesiątki 
w ydań, pani Lucyna Cwierczakiewiczowa, po­
stanow iła co czw artek zapraszać na obiad 10 
druciarczyków, bardzo przez w arszaw iaków  
łubianych chłopców, których dziecięce głosy: 
„G arnki dru tu ję! G arnki pobielam !”, rozle­
gały się za oknam i na podwórkach. W W ar­
szawie otw arto również k ilka przytułków  
noclegowych, w  których nędzarze mogli w 
czasie zimowych miesięcy otrzym ać nocleg 
oraz za opłatą 6 groszy — szklankę herba ty  i 
krom kę chleba. O tw arcie odbyło się uroczy­
ście. M iłosierni w arszaw iacy od razu sypnęli 
ofiaram i na nowe przytułki. W iele ofiar 
w płynęło w  naturze, zwłaszcza od znanych 
firm  — m.in. od firm y piekarza Łapińskiego 
(najsm aczniejsze pieczywo w  W arszawie), od 
kupca produktów  w inno-korzennych, Nowic­
kiego, oraz od znanego kupca — Janasza.

W arszawa szykowała się na pow itanie no­
wego, 1885 roku.

Oprać, na podstawie książki Karoliny 
Beylin pt. „Dni powszednie Warszawy 
w latach 1880—1900”, PIW, Warszawa 
1967 r.
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„PRZYWOŁYWKI” 
KUJAWSKIE

Oprócz zwyczajów i obrzędów dorocz­
nych w ystępujących w  całej Polsce spo­
tykam y w  poszczególnych regionach n a ­
szego k ra ju  w łasne, odrębne tradycje ku l­
turowe. Do takich osobliwości regional­
nych należą „przyw oływ anki’’ na K uja­
wach. Zwyczaj ten — ujm ując w uprosz­
czeniu — polega na tym, że w  niedzielę 
w ielkanocną młodzi chłopcy z dachu lub 

wysokiego drzew a w yw ołują im iona dziew­
cząt przy użyciu tradycyjnej form uły i 
ogłaszają, jak ą  ilość w ody dla każdej z 
nich przeznaczają. Na końcu dodają imię 
i nazwisko tego, który nazaju trz  przyjdzie 
do wywołanej dziewczyny z dyngusem.

Przyw oływ ki  znane były także w W iel- 
kopolsce, jednakże tam  zanikły wcześniej. 
Na K ujaw ach szczątkowo zachowały się 
jeszcze dziś, w  Szymborzu koło Inow ro­
cławia dzięki tzw. S tow arzyszeniu K lubu 
K aw alerskiego, istniejącego od około 1834 
roku.

P rzyw oływ ki  szym borskie różnią się 
tym  od przywolywek,  k tó re  odbyw ały się 
jeszcze do niedaw na w innych w siach na 
terenie K ujaw , że są nie spontaniczne, ale 
specjalnie, celowo zorganizow ane i posia­
dają ciągłość nie tylko ustnej, lecz naw et 
pisem nej tradycji. Tym zapew ne m.m. 
tłum aczy się fakt, że najd łużej tu  w ła ­
śnie przetrw ały. Wieś Sźymborze z dawien 
daw na najuroczyściej rokrocznie organi­
zowała przywoływki.  Dziś odbyw ają się 
one w sposób w idowiskowy, staran iem  
Stow arzyszenia K lubu K aw alerskiego. 
S tow arzyszenie to jest oficjalnie zarejest­
rowane, posiada w łasną pieczęć, księgę 
protokołów  oraz s ta tu t. Z treści s ta tu tu  
w praw dzie to nie w ynika, ale gdy uśw ia­
domić sobie czas pow stania K lubu, to  jest 
oczywiste, że jego organizatorom  i zało­
życielom przyśw iecał głównie cel p a trio ­
tyczny. Stowarzyszenie pow stało bowiem 
w latach 1833/34, a więc w  czasie zaboru 
pruskiego, należało więc m łode pokolenie 
uchronić od zgerm anizow ania przez pod­
trzym anie — jak  mówi s ta tu t — „staro- 
ku jaw skich zwyczajów narodow ych”. 
P rzyw oływ ki  były zatem  tradycy jną u ro ­
czystością, w czasie k tórej m anifestow ano 
swą przynależność do narodu polskiego. 
W ustnej tradyc ji zachowały się pewne 
szczegóły takich  m anifestacji, np.: „Jesz­
cze w 1909 r. za czasów W ilusia, w ystąpili 
członkowie Stow arzyszenia K lubu K aw a­
lerskiego w  rogatyw kach i w  pochodzie 
przez w ieś nieśli biało-czerwoną chorą­
giew. Był to  jedyny dzień, w którym  w ła­
dze pruskie nie sprzeciw iały się polskiej 
m anifestacji i zezwalały na pochód”.

Być może, że także dzięki działalności 
Stow arzyszenia K lubu K aw alerów  nie by ­
ło w  Szymborzu ani jednego Niemca, ani 
jednego mieszanego m ałżeństw a przez 
okres zaborów, wszelkie bowiem obcowa­
nie z napływ ow ą ludnością niem iecką było 
przez K om itet K lubu ostro napiętnow ane.

A oto, jak  przebiega w łaściw a uroczy­
stość. W okresie- około dwóch tygodni po­
przedzających Św ięta W ielkanocne K om i­
te t K lubu zajęty jest tradycyjnym i przy­
gotowaniam i do uroczystych przywolywek.  
Ogłasza on wszystkim  za pośrednictw em  
swego delegata, k tó ry  bierze trąb k ę  i z 
nią obiega całą wieś, że K om itet .rozpo­
czyna swe urzędow anie i schodzą się 
wówczas szym borscy kaw alerow ie do 
K lubu i podają im iona i nazw iska w y­
branych dziewcząt, sk ładają za nie okup 
w gotówce lub w wódce. Składając taki 
okup, kaw aler zam awia nie tylko przy-  
w oływ kę  dla swej w ybranej, ale tym  sa­

mym zastrzega sobie praw o polew ania jej 
wodą w dzień dyngusu. Członkowie K o­
m itetu  zapisują obok nazw iska dziewczy­
ny nazwisko danego kaw alera. Gdy lista 
zamówień jest zam knięta, członkowie K o­
m itetu uk ładają  tek sty  przyw o lyw ek  p rze­
znaczone dla poszczególnych panien, za­
pisując je  do księgi.

U kładanie p rzyw olyw ek  urozm aicone 
je st m om entam i hum orystycznym i, każdy 
bowiem członek K lubu s ta ra  się dorzucić 
jak iś nowy zabaw ny pomysł. Tu nicuje 
się wówczas całą wieś k tó rą  wszyscy zna­
ją  na wylot. I choć zdawać by się mogło, 
że przyw oływ ki  służą w yłącznie celom 
m atrym onialnym , to w ytknięcie wad i 
błędów zarówno, młodzieży, jak  i s ta r ­
szym oraz pochw ała zalet, stanow i pod­
staw ow ą funkcję tego nader in te resu jące­
go zwyczaju. O stra, czasem naw et bezli­
tosna k ry tyka  ludzi, odchylających się 
swym  postępow aniem  od przyjętych pow ­
szechnie norm  i wzorów obyczajowych i 
m oralnych wsi, daje zarazem  obraz sto­
sunków , jakie w  danym  okresie panow ały 
w obrębie te j wsi.

Przyw oływ ki  odbyw ają się w Szym bo­
rzu w  sposób uroczysty i widowiskowy. 
W pierwsze Święto W ielkanocne, około 
godziny 18, gdy zm rok zapada, w yrusza 
K om itet K lubu K aw alerskiego z o rk iestrą 
pochodem przez wieś. Na czele kroczy 
prezes w  czarnym  garniturze, z nieodłącz­
nym  dokum entem  sw ej w ładzy, księgą 
protokołów  w ręce. Po obejściu całej wsi, 
pochód k ieru je się do m iejsca, z którego 
nas tąp i w yw oływ anie. W pobliżu Szym­
borskiego staw u znajdującego się w  środ­
ku wsi, ustaw iona jest p rym ityw na try b u ­
na. Dawniej do tego celu służyła zam iast 
trybuny  w ysoka grusza, na k tó rą  w łaził 
wywoływacz. Po zagajeniu prezesa i za­
powiedzi przyw olyw ek  następu je  chwila 
oczekiwania i napięcia, a po niej odczy­
tan ie  już z księgi kolejno zapisanych w 
niej pozycji. Zebrana publiczność bierze 
żywy udział w  tej imprezie, reagując 
oklaskam i aprobaty  na pochw ały lub hucz­
nym  śmiechem na słow a kry tyk i. Między 
jednym  i drugim  przyw oływ aniem  orkie­
s tra  gra wesołe melodie, słychać w y­
strzały.

„Pierw szy num er ode dw ora 
Jest tam  M arysia ładno, urodno, 
do róży podobno.
A niech się nie boi, 
bo za nióm  W ojtek stoi.
C ztery kubły  wody 
do jej urody.

(1930 r.)
„Pierw szy num er ode dwora,
Jest tam  dziewczyna ładna, urodna, 
do ludzi podobna,
Niech się nie boji,
bo Józef Kornecki za niom stoji.
Studnia wody do lania,
grzebuszek perłow y do wyczesania,
chusteczka niedw abna do w ycieran ia”.

(1955 r.)
Gdy skończy się w ywoływanie, prezes 

znów zabiera głos, ogłaszając zakończe­
nie uroczystości i mówi:

„Na zakończenie dzisiejszej uroczysto­
ści przypom inam y w a m  panienki,  że d y n ­
gus, w  m yśl  uchwały Kom itetu  Kaw aler­
skiego, rozpoczynamy o godzinie 6 rano. 
Toteż ostrzegamy was, abyście się panien­
ki nie k ry ły  w  szafach, stodołach, u> p iw ­
nicach i na strychach, a w  spokoju, drzwi 
otwierały i czekały na pokropienie wodą  
komitecką. A  która z panienek nie za­
stosuje się do naszych przepisów, to bę­
dzie w ykąpana w  beczce kurzu , a na do­
datek wciągnięta do czarnej księgi na rok 
przyszły’’.

Nad ranem  w drugi dzień Św iąt W ielka­
nocy kaw alerow ie zbierają  się na dyngus. 
Rozchodzą się po w siach grupkam i, usi­
łu ją  w targnąć do domów i odszukać śpią­
ce dziewczęta, aby je polać tzw. wodą ko­
m itetow ą, czyli zw ykłą wodą ze studni 
lub też, wodą pachnącą, przygotow aną 
przez każdego kaw alera  dla w ybranej 
dziewczyny. Czuwa on też nad tym , by 
się je j w  czasie dyngusu żadna krzyw da 
nie stała. Podczas dyngusu sta rsi i rodzice 
dziewcząt nie m ają głosu. Pozostaje im 
tylko rola pobłażliwych widzów oraz czę­
stow anie tych, co zaszli do ich domu z 
dyngusem.

Dyngus na wsi ku jaw skiej przebiega 
więc podobnie, jak  w  innych regionach 
k ra ju . Różni się ty lko tym , że od dawien 
daw na był organicznie związany z po­
przedzającym i go przywoływk&mi, które 
stanow iły jego uroczyste przygotowanie. 

. E. S.Oto przykłady przyw oływ ek  sprzed lat
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N a  wielkanocnym stole
Ze św iętam i W ielkanocnym i 

związane są różne obyczaje p rze­
kazywane z pokolenia na poko­
lenie. Sm igus-dyngus, m alowanie 
ja jek  — to nieliczne ludowe oby­
czaje, k tóre w  żywej form ie 
przetrw ały  do dzisiaj.

W daw nej Polsce W ielkanoc, 
najw iększe św ięto chrześcijań­
skie, przerodziło się w najw ięk­
sze św ięto kulinarne. W opisach 
staropolskich uczt w ielkanocnych 
nie tylko m agnaci na swoich 
dworach, ale i w  tych skrom niej­
szych i w chatach chłposkich od­
nosi się wrażenie, że strona re li­
gijna, „duchow a” tego św ięta ze­
pchnięta została na dalszy plan, 
ustępując p ierw szeństw a „ziem­
skim ” uciechom podniebienia.

W ielkanocne śniadanie, tzw. 
„święcone”, rozpoczynało się dość 
wcześnie, w  południe lub nieco 
później. „Święcone” składało się 
wyłącznie z po traw  zimnych, o 
ogromnej rozmaitości sm aków i 
arom atów. Z gorących potraw  
podaw ano jedynie czerwony 
barszcz przygotowany na kwasie 
buraczkowym, gotowany na esen- 
cjonalnym  w ywarze mięsnym, 
często na w yw arze z gotowanej 
szynki. Do barszczu w kładano 
ćw iartk i ja j ugotowanych na 
tw ardo albo pokrajaną w p laste r­
ki kiełbasę.

,,Swięcone” ustaw iano na w iel­
kim  stole, w  jadalni. Czego tam  
nie było: szynki, kiełbasy, salce­
sony, ryby w  galarecie, pieczone 
w  całości prosię oraz w ielkanoc­
ne ciasta: m azurki, torty, prze- 
kładarice i słynne staropolskie 
„baby”. Pam iętano również o 
wódkach, m iodach pitnych, piwie 
i winie. Nad w szystkim  górował 
w ielkanocny baranek  uform ow a­
ny z m asła lub cukru. Stół ozda­
biano zielonym barw inkiem  oraz 
kolorowymi pisankam i.

Ja k  wyglądało magnackie 
„święcone”, opowiada nam  opis 
w ielkanocnego przyjęcia u księcia 
Sapiehy w  Dereczynie. Działo to 
się za króla W ładysław a IV, k tó­
ry  panow ał w  latach 1632—1648:

„Stało cztery przeogrom nych 
dzików, to jest ile części roku; 
Każdy dzik m iał w  sobie w ie­
przowinę, alias szynki, kiełbasy, 
prosiątka. K uchm istrz najcudow ­
niejszą pokazał sztukę w  upie­
czeniu całkowitym  tych odyńców. 
Stało tandem  dw anaście jeleni, 
także całkowicie upieczonych, ze 
złocistymi rogami, a le  do adm i- 
row ania, nadziane były rozm aitą 
zw ierzyną, alias zającam i, cie­
trzew iam i, dropam i, pardw am i. 
Te jelenie w yrażały dwanaście 
miesięcy. Naokoło były ciasta sąż­
niste, tyle, ile tygodni w  roku, to 
jest pięćdziesiąt dwa, całe cudne 
placki, m azury, żm ujdzkie piero­
gi, a wszystko w ysadzane baka- 
lią. Za tym  było 365 babek, to 
jest tyle, ile dni w  roku. Każde 
było adornow ane inskrypcjam i,

floresam i, że niejeden tylko czy­
tał, a n ie  jadł. Co zaś do biben- 
dy: były cztery puchary, exem - 
plum  czterech pór roku, napeł­
nione w inem  jeszcze od króla 
Stefana. Tandem  12 konewek 
srebrnych z w inem  po królu Zyg­
muncie, te konew ki exem plum  12 
miesięcy. Tandem  52 baryłek 
także srebrnych in gratiam  52 
tygodni i było w  nich wino cyp­
ryjskie, hiszpańskie i włoskie. 
Dalej zaś 365 gąsiorów  z winem  
węgierskim , alias tyle gąsiorków, 
ile dni w  roku. Ale dla czeladzi 
dw orskiej 8700 kw art miodu, to 
jest ile godzin w  roku” .

Takich przyjęć magnackich, 
było wiele. Te wielkopańskie, 
m agnackie zbytki ru jnow ały  
ogromne fortuny  i zdrowie.

Opowieść o staropolskiej W iel­
kanocy uzupełniam y kilkom a 
przepisam i, dostosowanymi do 
konsum pcji współczesnego sm a­
kosza, zachow ując ich staropolski 
charakter.

STAROPOLSKI MAZUREK
ZWANY „KRÓLEWSKIM”

W donicy ucieram y 35 dkg n a j­
lepszego m asła na pianę. Do 
utartego m asła dodajem y 12 dkg 
cukru pudru, 12 dkg obranych i 
drobniutko posiekanych (nie m ie­
lonych) migdałów, odrobinę skór­
ki cytrynow ej, 37 dkg m ąki pszen­
nej, 4 ugotow ane i p rze tarte  przez 
sitko żółtka, 1 surow e żółtko i 
szczyptę soli.

Z podanych składników  za­
gniatam y na stolnicy jednolite w 
konsystencji ciasto, k tóre pow in­
no „odpocząć” w  chłodnym  m iej­
scu co najm niej przez godzinę.

2/3 ciasta rozw ałkow ujem y na 
grubość palca i w ykładam y nim  
natłuszczoną m asłem  i lekko 
oprószoną m ąką blachę. Z pozo­
stałego ciasta w ytaczam y cienkie 
wałeczki grubości ołówka i uk ła­
dam y z nich na cieście rów no­
m ierną kratkę. Cały m azurek 
sm arujem y (przy pomocy piórka 
lub miękkiego płaskiego pędzel­
ka) surow ym  żółtkiem  i pieczemy 
w  dobrze nagrzanym  piekarniku 
na jasnożółty kolor. Gdy m azu­
rek  zupełnie ostygnie, w kładam y 
do k ratek  bardzo dokładnie osą- 
czoną konfitu rę (wiśnie, czereś­
nie, m ałe truskaw ki). Całość m o­
żemy polać lekkim  lukrem  u ta r­
tym  z 10 dkg cukru pudru, łyż­
ki gorącej wody i łyżki soku cyt­
rynowego.

CHRZAN PO LITEWSKU

Zetrzeć na drobnej tarce dużą 
laskę chrzanu, ok. 20—25 dkg i 
na sitku ta rty  chrzan przelać 
w rzątkiem . W rondelku roztopić 
5 dkg masła, włożyć chrzan, 
krótko przesmażyć. Dodać tyle 
słodkiej śm ietanki, by powstał 
gęsty krem , silnie podgrzać, ale

nie gotować. Dodać sok z całej 
cytryny oraz soli i cukru  do 
sm aku. Można też gorący sos za­
ciągnąć surow ym  żółtkiem. Po­
dawać po zupełnym  ochłodzeniu. 
N ajlepiej przygotować chrzan po 
litew sku dzień wcześniej.

ŻUR POSTNY

Ugotować 1 litr  w yw aru z wło­
szczyzny (bez kapusty) z grzyb­
kam i suszonymi i do gorącego 
w yw aru dodać 1/2 Itr. barszczu, 
nie przecedzając go, gdyż zupa 
pow inna być leciutko zawiesista. 
Gdyby żur był za mało kwaśny, 
dodać białego barszczu. Do go­
tującej się zupy dodać zmiażdżo­
ny ząbek czosnku oraz 4 pokra­
jane w kostkę ziem niaki, a gdy 
ziem niaki m iękkie — solimy do 
smaku. Można też ziem niaki po­
dać oddzielnie, okraszone usm a­
żoną w oleju cebulą.

Śl e d z ie  p o  p o l s k u

4 ładne śledzie — mleczaki n a ­
leży wymoczyć w zimnej wodzie 
przez 24 godziny, w  czasie mo­
czenia k ilkakro tn ie wodę zm ie­

niać. Z wymoczonych ostrożnie 
ściągnąć skórkę, w yjąć i odłożyć 
mleczka, odciąć ogon i głowę, po­
dzielić na filety, z których usu­
nąć ości. F ilety  układam y w  sło­
ju  szklanym, przekładając je cie­
niutk im i ta larkam i cebuli (2 ce­
bule), 10 ziarnkam i pieprzu i 6 
ziarnkam i ziela angielskiego, po­
dzielonym na cząstki listkiem  
laurow ym  oraz 5 plasterkam i cy­
tryny (bez skórki i bez pestek). 
1/4 litra  słodkiej śm ietanki łą ­
czymy z sokiem w yciśniętym  z 3 
dużych cytryn oraz mleczkiem 
śledziowym przetartym  przez d ru ­
ciane sitko. Sosu tego nie soli­
my, lecz przeciw nie: dodajemy 
do niego 1/2 łyżeczki cukru pud­
ru. Sosem zalewam y filety  uło­
żone w  słoju (słojem należy lek­
ko potrząsnąć, by sos rów nom ier­
nie objął filety) i obwiązany pa­
p ierem  słój staw iam y w  chłod­
nym  miejscu. Po 24 godz. śledzie 
są dojrzałe i stanow ią sm akowite 
postne danie obiadowe.

Do śledzi po polsku podajem y 
pieczone ziem niaki, które po ob­
ran iu  lekko sm arujem y oliwą, 
oprószamy solą i km inkiem , a 
następnie pieczemy w  p iekar­
niku.

Co kraj to obyczaj...
jączek, tak  niezbędny, jak  u nas 
baranek.

We Francji — na długo przed 
W ielkanocą sklepy cukiernicze 
m ają  na w ystaw ach całe m nó­
stwo czekoladowych łakoci: k u r­
czątek, kur na jajkach, większych 
i mniejszych jaj, nadziewanych 
różnościami, a także dzwonków
i dzwoneczków przewiązanych 
w stążkam i. O fiaruje się je  b li­
skim  i przyjaciołom, często łącz­
nie z m ałym i upom inkam i dla 
dorosłych.

W Stanach Zjednoczonych —
od samego rana  składa się wizy­
ty, przynosząc — zam iast kw ia­
tów, co jest uznaw ane za roz­
rzutność — różne gadżety, małe 
śmieszne drobiazgi, tym  lepsze im 
śm ieszniejsze (np. nieskończona 
ilość pudełek włożonych jedno w 
drugie i p ięknie opakowanych, 
pudełka od zapałek, z których 
w yskakuje pstrykający w  nos pa- 
jacyk itp.).

A zatem  — u każdego coś m i­
łego!

W ielkanoc u innych:

W Holandii — tak  ja k  u nas, 
k ró lu ją  ja jk a  — m alow ane i nie 
malowane. Tylko że raczej nie 
na stołach: rodzice chow ają je  w 
ogrodzie, a dzieci szukają ich 
przez pół dnia w śród śm iechu i 
radości. Czasem piecze się z c ia­
sta drożdżowego króliczki z ro ­
dzynkowymi oczyma, obejm ujące 
łapkam i jajo. W śród ciast i cia­
steczek króluje chleb w ielkanoc­
ny, z w ielką ilością rodzynków,, 
konfitu r i w szelakich bakalii.

W Niemczech — dzieci też m a­
ją  nie lada uciechę: oprócz ja jek  
i czekoladowych króliczków pod 
krzaczkam i i krzew am i w  ogro­
dzie znajdu ją różne drobiazgi i 
upominki. W m ieszkaniu w  w a­
zonie ustaw ia się suche gałązki 
zdobione kolorowymi w ydm usz­
kam i i kokardkam i. Na stole 
m uszą się znaleźć m aleńk 'e  żółte 
kurczątka, często — w ielkie cze­
koladowe iajo  nadziewane... cu­
kierkam i, a także koniecznie za-

W Wielką Niedzielę 
pogoda -  duża 
w polu uroda
(z przysłów ludowych)

Gdy Wielki Piątek ponury, Wielkanoc będzie bez chmury.

Deszcz we W ielki Piątek napcha każdy kątek.

Jak we W ielki Piątek śnieg, deszcz albo rosa, nasiej, chłopie, dużo  
prosa.

W Wielki Piątek mróz  — będzie siana pełen wóz; w  Wielki Piątek 
rosa ■— na łące nie chwyci się kosa.

W Wielki Piątek rób początek, a w  sobotę kończ robotę.

We Wielki Piątek dobry zasiewu początek.
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— Zabiła się? N ie w idziałeś mojego starego i żony?
— Owszem. W yszliśmy razem . Ale była chw ilę i pani Celi­

na.
— Sam a? — spytał-żyw o Andrzej.
Radlicz sekundę się zaw ahał.
— Chyba że sam a, nie uważałem.
A ndrzej stanął.
— M aksa nie było?
— N ie uw ażałem  — pow tórzył Radlicz.
— Dobranoc ci! — m ruknął Sanicki skręcając na Królewską.
W dom u nie spodziewano się go. W m ałym  gabinecie prezes

czytał gazety. K azia naprzeciw  niego szyła bieliznę dla p ro te­
gowanych Ramszycowej. Gdy wszedł, spo jrzała na niego p ra ­
wie z przestrachem , prezes z podziwem .

— Co się sta ło? Czy i w  tea trze  ktoś się zabił?
— Nie, alem  się znudził. Mam głowę zaję tą  intesesam i, po­
szedłem do M arkham a.

— On dziś u D ąbskich — w trąciła  Kazia. — Może pan bez 
kolacji?

— Bez.
W stała natychm iast i wyszła.
Po chwili znalazł w  jad a ln i zastaw ioną przekąskę. K azia go­

spodarzyła przy bufecie, podała m u sam a herbatę. Spojrzał 
na n ią  i poczuł w yrzut sum ienia za szorstką rozpraw ę n a  u li­
cy. Postanow ił być uprzejm ym .

— A zatem  poju trze w izyty? — rzekł. — Zaczniem y od w u­
jostw a D ąbrowskich. B ra t m ojej m atki i jego żona, dwoje 
bezdzietnych smakoszów. S tary  safanduła, pięć córek sta rze­
jących w  panieństw ie i m atka zła za sześć! Tam  z góry n ie­
naw idzą -pani.

— M nie? Dlaczego?
— Bo roili całe lata, że się z jedną  ożenię, i wszystkie 

kochały się we mnie.
— M usimy tam  bywać?
— Jakże! K rew ni, cioteczna siostra  matki.
— A ojca rodzina?
— Je s t stry j, urzędnik  w banku. M a m łodą żonę i czworo, 

dzieci, katów  i w isielców  zarazem, bo k a tu ją  rodziców, a w ar­
ci w szystko czworo szubienicy, tak  są niesforne, rozpuszczone
i samowolne. Ojciec tam  nigdy nie bywa, bo go to zanadto 
drażni, ja  czasami chodzę jak  do dom u w ariatów . Będziemy 
potem  u M arkham ów , u W innickich, u Dąbskich, u profeso­
ra  Keckiego.

— U doktora D ow nara? — szepnęła.
— Owszem, ale ja  tam  nie lubię bywać! On m ruk, ona ję ­

dza!
Prezes, zdziwiony rozm ow nością syna, wszedł do jadalni.
— Daj no i m nie, córuś, herbaty! — rzekł wesoło. — S tarze­

ję  się, coraz mi lepiej w  domu, z wam i!
— Jeszcze ojciec p artii do w in ta n ie  dobrał-! — zaśm iał się

Andrzej.
— W tym  roku zbiorę w in ta u siebie. M amy gospodynię, 

trzeba ludzi ugościć.
— W inszuję! Fiks — w niedzielę może! No, mam nadzieję, 

że gospodyni pierw sza zaprotestuje.
— Ja  przeciw  ojcu? Cóż znowu!
— Przeciw  m nie zatem ! — spojrzał na n ią  już niechętnie

i spotkali się oczami.
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Zatrzym ał n a  nićj wzrok, raz pierwszy uw ażniej.
„Jak ie to m łode!” — pom yślał i wzrok m u złagodniał.
— Pani n ie  lubi tłu m u  i nie da sobie rady  z tym i f ik sam i! — 

dodał. — Ja  bezw arunkow o n ie będę m iał czasu  n a  tę cotygod­
niową pańszczyznę.

— No, no, n ie  bun tu j Się przed czasem! — rzekł prezes. Na 
dziś dobranoc, dzieci!

Zegar w ybił jedenastą. S tary wyszedł, Kazia sprzątała w  bu­
fecie, A ndrzej siedział zamyślony, paląc papierosa.

„Była z M aksem w  cyrku” — m yślał i  czuł dziką -wściekłość, 
chęć zemsty, dokuczenia sobie i sw ej miłości zdradzonej.

— Dobranoc — rzekła Kazia.
W stał żywo i podał jej rękę. Trochę zdziw iona wyciągnęła 

dłoń do uścisku. Zatrzym ał j ą  i spojrzał je!j w  oczy.
— N ikt by nie uwierzył, żem od sześciu tygodni żonaty i nie 

znam  ust m ojej żony — rzekł.
Poczerw ieniała gw ałtownie, cofnęła rękę, źrenice jej zamigo­

tały gniewem.
— Ale sumę, d la  otrzym ania k tórej z w oli m atki swej pan 

się ożenił, dostał pan.
— Zapewne, ale i żonę m am  — et je  !ne veux ipas etre  un 

m ari ridicule!
— Si vous preferez etre  lachę — soit.
Odwróciła się i wyszła. On począł chodzić po pokoju w zbu­

rzony, wściekły, m rucząc coś przez zęby, wreszcie zadzwonił 
na lokaja, kazał gasić św iatło  i wyszedł.

-  IV

K azia ubrana na wizyty zajrzała  do gabinetu  teścia, żeby się 
pożegnać.

O bejrzał krytycznie je j s tró j i wygląd.
— Suknia dobra, aleś ty, córuś, m izerna i b lada i oczki zm ę­

czone, jakby płakały. Co ci? S traszno? Czyś niezdrow a?
Poczerwieniała, próbow ała się -uśmiechnąć.
— Trochę straszno, a le  się oswoję. Do •widzenia.
W przedpokoju A ndrzej n a  n ią  czekał milczący, chm urny. 

Zeszli, wsiedli do powozu i jechali obok siebie inie mówiąc 
słowa.

Gdy w ysiadali na Chm ielnej, chciał je j podać rękę, usunęła 
się z w idoczną niechęcią i w eszła w  bram ę. Dąbrowscy m ie­
szkali n a  drugim  piętrze, otw orzyła służąca i pow itała A ndrze­
ja  jak  domowego.

— Są państw b oboje. Proszę do sali!
Przedpokój był ciem ny jak  zwykle, jak  zw ykle też m ieszka­

nie .miało specjalny zapach w arszaw skich mieszkań, m ieszanina 
naftaliny, gazu i kuchni. Sala m iała stereotypow e meble, dy ­
wan, lam pę ina sto le przykrytym  serwetą, fortepian, na któ­
rym  n ik t tnie gryw ał, n a  oknach dw ie  palmy, k tó re  mogły być 
rów nie dobrze blaszane lub papierow e, tak  były sztyw ne i za­
kurzone.

— To ty, Andziu! — rozległ się zasapany głos kobiecy i do 
sali w toczyła się Dąbrowska, w ołając żywo do służącej — budź 
pana!

— Przyszliśm y z eoną złożyć w ujostw u uszanow anie — odparł 
A ndrzej pochylając się do ręk i ciotki.

c.d.n.

V niego jest więcej we Wielki Piątek niż  u mnie w  Wielką Nie­
dzielę.

Nie każdy ma prosię na Wielkanoc.

Gdy na dzw ony wielkanocne pada, suchość nam  przez całe lato 
włada.

Gdy na Z m artwychwstanie  dżdżysto i chłody, do Św ią tek  więcej 
deszczu niż  pogody.

Pogodny dzień wielkanocny  — grochowi wielce pomocny.

Nie każdej niedzieli Wielkanoc.

Ma więcej roboty niż piece na Wielkanoc.

W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a rz y s t w o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  Z a k ła d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e ” . R e d a g u j e  K o l e g i u m .  A d r e s  r e d a k c j i  i  a d ­

m i n i s t r a c j i :  u l .  J. D q b r a w s k i e g a  60, 02-561 W a r s z a w a .  T e le fo n  r e d a k c j i :  45-04-04; a d m i n i s t r a c j i  i 45-54-93. W p ł a t  n a  p r e n u m e ­

ra tę  n ie  p r z y j m u j e m y :  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  156 zl ,  p ó ł r o c z n ie  312 z l ,  r o c z n ie  624 zl .  W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1. d l a

o s ó b  p r a w n y c h  -  i n s t y tu c j i  i z a k ł a d ó w  p r a c y :  -  i n s t y tu c je  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i  p o z o s t a ­

ł y c h  m i a s t a c h ,  w  k tó r y c h  z n a j d u j q  s ię s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  I t P r a s a - K s iq ź k a - R u c h ”  z a m a w i a j ą  p r e n u m e r a t ę  w  t y c h  o d d z i a ł a c h ;  

-  in s t y tu c je  i z a k ł a d y  p ra c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i e j s c o w o ś c ia c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  , , P r a s a - K s iq ż k a - R u c h ”  i  n a  t e r e n a c h

w ie j s k i c h  o p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  2. d l a  o s ó b  f iz y c z n y c h  -  i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o -

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  r ó w :  -  os ob y  t izyC2ne  z a m ie s z k a ł e  na  wsi  i w m i e j s c o w o ś c ia c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  ł l P rn s a ■ K s iq ż k a -R u c h ,, a p l a c a j q

p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  I u d o r ę c z y c i e l i ;  — a s a b y  f i z y c z n e  z a m ie s z k a ł e  w  m i a s t a c h  -  s ie d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W  , , P r a s a - K s iq ż k a - R u c h , , l  a p ł a c a j g  p r e n u m e ­

r a tę  w y lq c z n ie  w u r z ę d a c h  p o c z to w y c h  n a d a w c z o - o d b i o r c z y c h  w ła ś c iw y c h  d l a  m i e j s c a  z a m ie s z k a n ia  p r e n u m  6 r n t o r a .  W p l a l y  d a k a n u j q  u ż y w a j q c  „ b l a n k i e t u  w p ł a t y "  na  r a ­

c h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  RSW l (P i a s a - K s iq ż k a  R u c h ” ;  3. P r e n u m e r a t ę  ze z l e c e n ie m  w ysy łk i  za g r a n i c ę  p r z y jm u je  R S W  „ P r a s a - K s ią ż k a - R u c h ” , C e n t r a l a  K o l p o r ­

tażu  P ra sy  i W y d a w n i c t w ,  u l ,  T o w a ia w a  28, 00-950 W a r s z a w a ,  k o n t o  N B P  X V  O d d z i a ł  w W a i s z a w i e  N r  1 153-201045-139-11. P r e n u m e r a t a  ze z l e c e n ie m  w y s y łk i  za g r a n i c ę

p 0c z tq  z w y k lq  je s t  d r n i s z a  od  p r e n u m e i a t y  k r a j o w e j  o 5 0%  d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i o 100% d l a  z l e c a j q c y c h  in s t y tu c j i  i  z a k ł a d ó w  p i a c y ;  T e r m i n y  p r z y j m o ­

w a n i a  p r e n u m e r a t y  na  k r a j  i za g r a n i c ę ;  — d o  d n ia  10 l i s t o p a d a  na  I k w a r t a ł ,  1 p ó ł r o c z e  ro k u  n a s t ę p n e g o  o ra z  c a ły  rak n a s t ę p n y ,  -  d a  d n i a  1-ge k a ż d e g o  m i e s i q c a

p o p i i e d z a j q c e g o  okres p r e n u m s r n t y  roku  b i e f q e e g o .  D r u k  P Z G r a l . ,  u l .  S m o ln a  10. N a k ł a d  25 000 egz, Z a m .  21fl. T-52,

15



— Nie, bo nie żartu ję  z uczuć ani się nim i nie bawię.
— Nie bawisz się? — to posłyszał i podjął prezes, skończyw­

szy dysputę z radcą.
— Ależ owszem, ta tku! P antom im a była śliczna.
— Ano, teraz zobaczymy tę  sław ną Karolę.
A n trak t się skończył, do jednej z lóż weszło kilku  panów, 

po.częto im  się przyglądać jako znamym sportsm enom  i szy- 
kowcom.

— Jest i Kołocki z Kociem! — zauw ażył prezes lornetując.
W śród burzy oklasków w biegła na arenę żonglerka, cała

jak  wąż złocisty, w  błyszczących trykotach, zam igotały b ry lan ­
ty w  uszach i na szyi, sypnęły się na n ią  kw iaty. U kłoniła się, 
obejm ując sa lę  zalotnym  spojrzeniem , zatrzym ała oczy dłużej 
na loży paniczów, posłała iim od ust całusa i uśmiech i  zw in­
na, gibka, podskoczyła n a  środek areny, chw yciła za trapez
i ja k  p a jąk  złocisty po n iciach sznurów  poczęła się piąć ku 
górze.

K azia odw róciła oczy, w strząsnął n ią  dreszcz zgrozy, publicz­
ność w ydaw ała okrzyki podziwu, ak robatka była niezrów nana. 
K ładła się na sznurach i tańczyła, rzucała w głąb zaw rotną, 
chw ilam i w isiała, zda się, w pow ietrzu. Chw ytała i ciskała 
tysiące przedm iotów .

Przem ógłszy się K azia śledziła ją. W zrok m iała bardzo by­
stry, w idziała w yraźnie naprężenie muskułów, falow anie p ie r­
si, w idziała naw et, że spogląda często n a  lożę, uśm iechała się, 
daw ała znaki, jakby  czekała na coś.

Nagle h rab ia  Kocio sięgnął do kieszeni, dobył n iew ielki 
błyszczący przedm iot i cisnął go w  górę. Zam igotał jak  gw iaz­
da i stało się coś w  błyskaw icznej sekundzie. Jak  pająk  Kar-ola 
rzuciła się na łup, chwyciła go w pow ietrzu, w ydała okrzyk, 
zaw irow ała w próżni i jednocześnie z okropnym  krzykiem  ca­
łej publiczności spadła na piasek areny. W jednej chwili 
tum ult się uczynił, tłum  ją  otoczył, porw ano ją  na ręce, un ie­
siono. Kobiety m dlały i szlochały, mężczyźni w ołali: czy żyje? 
popłoch ogarnął cały cyrk, o rk iestra  um ilkła, loża sportsm e- 
nów była pusta.

Kazia, b lada jak  płótno, zagryzła wargi, patrzała  m achinal­
nie na arenę, gdzie ciem niała n iew ielka plam a krw i. W ięk­
szość publiczności, gotowa do wyjścia, czekała tylko grobowej 
wieści. Radlicz wyszedł.

W tem ork iestra  zaczęła znowu grać, poczęte sykać chwilę, 
potem  się uciszono.

— Chodźmy, ta tk u  — szepnęła Kazia. ,
Prezes, wzburzony, ledwie ochłonął z w rażenia.
— Ja k  się to stało, bo nie uw ażałem ? — pytał to ru jąc jej 

drogę wśród tłoku.
— B ransoletkę jej cisnął! Także koncept — ktoś mówił przed 

nimi. — Pow inien sądownie odpowiadać, ale tak i się ze 
wszystkiego wykręci.

— Panicz, gdzie to  rzuca pieniądze, a na wpisy to rub la  n!e 
da! — ktoś w arknął.

— Z abita pew nie. Mój Boże, dla m arnej bransolety!
— Głupia, mogła ją  dostać u siebie w  buduarze.
— Co praw da, za k im  to ludzie szaleją. Ż adna piękność, 

tyle że zagraniczna!
— Widzisz, Jasiu, czym się  kończą łam ane sztuki. A ty  w iecz­

nie na głowie chodzisz i na oknie się  huśtasz! Widzisz, jak  
niewiele do nieszczęścia potrzeba.

— Ju tro  rano  w „K urierze” będzie.
W śród tysiąca uryw anych zadań w ydostali się do kon tram ar- 

karni. Tu tłum  rzedniał, oddychał swobodniej.
— Pójdziem y na kolację do „Europy”
— M aniu, a gdzie pan W ładysław?
— Mój drogi, czy w racam y razem ?
— W stąpię do klubu.
— Wiecie, znajdziem y jeszcze party jkę  u Lisieckich.
— Dlaczego to M alw ina zawsze bywa tylko z ciotką?
— Nie wiesz, kto się w ita ł z M orskim i?
— Jazda do Łazienek! Siadajcie, panienki!
Nareszcie w ydostali się na ulicę i w tej chw ili zjaw ił się 

Radlicz.
— Ledwiem  państw a dogo-nił!
— No, i cóż? — spytał prezes.
— Aus! — rzekł krótko m alarz.
— H rabia może mieć grubą nieprzyjem ność.
— Żadnej, już p arę  razy to było. Wszyscy o tym  wiedzieli, 

ona się w ten  sposób nim  i sobą popisyw ała! Nie udało się! 
Bransoletę chwyciła jednak  i tak  ścisnęła w ręku, że siłą m u­
siano wydrzeć.

— Kto? — spytała Kazia.
— Je j m atka, dziedziczy po niej.
— Cóż h rab ia?  — rzekł prezes.
— Struty. Klął, obiecał m atce wziąć na siebie wszystkie 

koszta i pojechał z Kołockim.
— Jakkolw iek by to było, rad  jestem  być w swojej skórze, 

a nie w jego! — zakończył prezes.
— Żegnam  państw a — ukłonił się m alarz.
Oni w siedli do powozu, on poszedł pieszo.
W cześnie jeszcze było, rozm yślał, co robić z resztą  wieczo­

ru. Różne tw arze i postacie kobiece m ajaczyły m u w  myśli, 
nie mógł się na żadną zdecydować. Tak idąc zam yślony p o trą­
cił kogoś; spojrzał, był to A ndrzej Sanicki.

— Dokąd?
— Szukałem  M arkham a, siedzi u Dąbskich. I po co on sobie 

te gęś bierze!?
— Ano, m a w enę czy pech — kocha się w pann ie z tow a­

rzystw a!
— W czym ty widzisz w enę czy pech?
— Ano, może się z n ią  ożenić, mieć trzym ać, ludziom  się 

pochwalić. Całe życie kocham  się w  m ężatkach, diablo mi to 
czasem dokuczy jak  kłusow nictw o królow i kurkow em u. Z a­
zdroszczę mu! A pech? Ano, chw al się tu  i ciesz, i p ilnuj jed ­
nej całe życie! Podle jest św iat urządzony! Wiesz, idę z cyrku. 
K arola się zabiła. Mgli m nie dotychczas; pójdę chyba do k n a j­
py!
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POIOMO: 1) depesza, 5) układ, kontrak t, 10) cypryjska m etropolia, 
11) drążek łączący przednią część wozu konnego z tylną, 12) akt 
praw ny, 13) w łodarz dawnego pow iatu, 15) krzyż zazwyczaj z n a ­
pisem INRI, 16) placów ka finansow a, 19) autor sfilm ow anej „N any”, 
21) rajzbret, ale bardziej swojsko, 25) w łasnoręczny podpis, 26) są­
siadka F rancji, 28) prolog dnia, 29) kolega masarza, 30) moralność, 
31) jask raw e przeciw ieństwo.
U. - ■ v  -

PIONOWO: 1) członek jednego z ludów  zam ieszkujących leśne ob­
szary Syberii, 2) m ieszkaniec domu, 3) najw iększy z europejskich go­
łębi, 4) grudniow y solenizant, 6) region płn.-wsch. Polski, 7) jedno­
stka odległości nieco w iększa od kilom etra, 8) osoba popierająca 
kogoś, 9) w iejski fartuch, 14) opera M eyerbeera, 17) szablon, stereo­
typ, 18) rozum, umysł, 20) W ojciech Żukrowski, 22) klasyczna wróżka, 
23) kolejka, 24) stolica Omanu, 27) sta tek  Jazona w  w ypraw ie po 
złote runo.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka n r 17”. Do rozlosowania:

NAGRODY KSIĄŻKOW E

R ozw iązanie k rzyżów ki n r  13

POZIOM O: H erk u les, spo rt, k ase tk a , re lac ja , o ra to r, z jaw isko , Z aw ieysk i, 
kad i, a rk a , zw ro tn ica , k a ra b e la , te r ro r , zabobon , kw esto r, w n ęk a , k o n tra s t. 
PIONOW O: H ek to r, ro szad a , u s tro n ie , Ezaw , paliw o , re c e s ja , p ro jek to r, p a ­
ro d ia , w yzw oliny , m ark iza , in te lek t, k a ra b in , c e ra tk a , obibok , A ra ra t, okno.

Za praw id łow e rozw iązan ie  k rzy żó w k i n r  5 n ag ro d y  w y losow ali: W łady­
sław a K araś z P ia s to w a  i Z ygm un t M roczek z W rocław ia.

N agrody  p rześlem y  pocztą.
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